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W święto
A rm ii Radzieckiej

Składamy dziś hołd A rm ii Radzieckiej w 31 rocznicę je j 
Powstania. Zdajemy sobie sprawę, że żadne objawy czci 
1 Uznania nie będą w stanie wyrazić tego, co ludzkość tej 
Armii zawdzięcza. Nie ma takich słów w słowniku, które 
by oddały wielkość je j zasługi. Może najlepiej potrafimy 

zasługę ocenić, jeśli wmyślimy się w sens takiego zdania: 
Sdyby nie Armia Radziecka —  zatriumfowałby hitleryzm.

Hitleryzm poniósł klęskę. Zadała mu ją  Armia Radziecka. 
Najpotworniejsza w dziejach machina wojenną — szczyto­
wo w dziedzinie zniszczenia i podboju osiągnięcia ustroju 
kapitalistycznego — natrafiła w swym pochodzie na prze­
ciwnika, który zadał je j cios śmiertelny i  ostateczny. Je­
bali tak się stało — stało się tylko dlatego, że Armia Ra­
dziecka zrodziła się z Wielkiej Rewolucji Socjalistycznej, że 
była armią socjalistycznego państwa.

Trzydzieści jeden la t temu żołnierze pierwszych formacji 
Nowopowstałej właśnie A rm ii Czerwonej wypierali z granic 
Swej rewolucyjnej ojczyzny oddziały wojsk kapitalistycznej 
interwencji i łamali opór białych armii kontrrewolucyjnych. 
Hloda armia robotniczo - chłopska zapewniła spokój i  bez­
pieczeństwo Republice Rad. Pod je j czujną strażą można 
było przystąpić do budownictwa socjalistycznego w kraju, 
utoczonym pierścieniem kapitalistycznego okrążenia.

I  tylko lęk przed Armią Czerwoną powstrzymywał twór­
ców owego okrążenia od otwartej napaści na pierwsze 
W świecie państwo socjalistyczne.

Pod przewodnictwem Partii Bolszewickiej, kierowanej 
Przez Lenina i Stalina, rosła i  budowała się potęga socja­
listycznego państwa. A  z nią potęga, sprawność i  siła bo­
jowa Arm ii Radzieckiej. Rewolucja socjalistyczna zerwała 
Pęta kapitalizmu, krępujące rozwój sił produkcyjnych na 
obszarze dawnej Rosji. Wyzwoliła niezmożoną energię mas 
łudowych, czyniąc ich gospodarzami we własnym państwie.
Ta sama rewolucja stworzyła nową Armię — armię ludo­
wą, wolną od bezmyślnej rutyny i martwej dyscypliny daw- 
Nych armii carskich. W atmosferze niesłychanego rozmachu 
budownictwa socjalistycznego tworzyła się armia, oparta 
fta wolnym obywatelu wolnego państwa. Armia wyekwi - 
P°Wana w sprzęt, jakiego mogła je j dostarczyć tylko wspa­
r ł a  technika rozwiniętego socjalizmu. Armia dowodzona 

oficerów, jakich wydać z siebie mogło i wyszkolić 
tylko nowe społeczeństwo. Armia dowodzona w sposób 
równie rewolucyjny i strategicznie doskonały jak rewolu- 
cy.iną była idea, która ją  stworzyła i  przenikała, partia, 
która nią kierowała, państwo, któremu służyła.

Armia Radziecka zdała swój wielki egzamin dziejowy 
W latach wojny z faszyzmem i hitleryzmem. Ale Armia Ra­
dziecka nie tylko potrafiła obronić swój k ra j i  jego narody 
Przed najazdem barbarzyńców. Armia Radziecka przynio­
są  wolność i  niepodległość wszystkim narodom, przez 
których terytoria wiódł je j zwycięski szlak pogoni za wro­
giem. Przyniosła tę wolność i Polsce. A  w ogniu walki ze 
Wspólnym wrogiem wykuło się najtrwalsze braterstwo bro- 
Ni między Armią Rodziecką i  odrodzonym Wojskiem Pol­
skim.

Na tym  wszakże nie kończyła się rola Arm ii 
Radzieckiej. Ona to bowiem rozgromiła doszczęt­
ne hitleryzm i faszyzm i  ona umożliwiła ar-
niom anglosaskim wtargnięcie na kontynent euro­
pejski od zachodu. Ona też przyczyniła się w sposób decy­
dujący do kapitulacji Japonii. I  dzięki temu uwolnione zo- 
8tały od najeźdźcy i te kraje, gdzie żołnierz radziecki sam 
bezpośrednio nie dotarł.

Tam jednak, gdzie żołnierz radziecki dotarł, dokonała 
się rzecz znacznie większa, aniżeli zerwanie samych tylko 
Pęt hitlerowskiej niewoli. Dokonał się tam bowiem prze­
wrót rewolucyjny, w następstwie którego masy pracujące 
Uchwyciły władzę w swe ręce i wkroczyły na drogę wiodą- 
cą poprzez demokrację ludową do Socjalizmu. I  jak  w roku 
1918 żołnierz radziecki stanął na straży pierwszego pań­
stwa socjalistycznego, tak dziś potęga A rm ii Radzieckiej 
Zabezpieczyła młode republiki ludowe przed zbrojną inter­
wencją imperializmu światowego.

Na ulicach miast polskich i miast wszystkich krajów de- 
Niokracji ludowej powiewają dziś sztandary narodowe obok 
sztandarów czerwonych. Obchodzimy święto A rm ii Radzie- 
ckiej.' w krajach kapitalistycznych, kampania nienawiści, 
zorganizowana przez podżegaczy wojennych, stara się  ̂za­
trzeć pamięć tego, co ludy całego świata te j A rm ii zawdzię­
czają. Ale prosty człowiek we wszystkich krajach obu pół­
kul wie, że od hitlerowsko - faszystowskiej niewoli uratował 
go nikt inny, tylko Armia Radziecka.

Dlatego w dniu dzisiejszym składamy hołd Arm ii Ra­
dzieckiej, je j bohaterskim żołnierzom i je j genialnemu wo­
dzowi — Generalissimusowi Józefowi Stalinowi, k tóry po­
prowadził ją  do zwycięstwa. _______

Dzienniku» na konfeienc)i 
w Ambasadzie CER

Twórczość Chopina powinna siać się 
w iasnoćeii milionów ludzi pracy

Przemówienie Prezydenta BP 
na otwarci© »loka Chopinowskiego«

Uroczystością dzisiejszą 
rozpoczynamy „R ok Chopi­
now ski“  proklamowana w 
zw iązku z przypadającą w 
tym  roku  setną rocznicą 
zgonu F ryderyka  Chopina. 
Rok ten poświęcić chcemy 
najlepszemu uczczeniu i 
upowszechnieniu twórczości 
F ryderyka  Chopina, geniu­
sza m uzyki polskiej i  ogól­
noludzkie j.

Podziw i  uw ie lb ien ie  dla 
ta len tu  i  twórczość: F ryde­
ryka  Chopina wybiegają da 
leko poza granice PolsH. 
Czarujące dźw ięki jego m u­
zyki, sława jego im ienia, do­
ta r ły  do wszystkich zakąt­
ków świata. W sław ił on 
im ię  Polski w  dziedzinie 
m uzyki, tak  ja k  M iko ła j K o­
pern ik  w  dziedzinie nauki i 
Adam M ickiew icz w  dzie­
dzinie lite ra tu ry . N ie ty lko  
genialne m istrzostwo kom ­
pozytorskie F ryderyka Cho­
pina uczyniło jego tw ó r­
czość w ie lką  i  n ieprzem ija­
jącą w  dorobku k u ltu ra l­
nym  całej ludzkości. Spra­
w iła  to  przede wszystkim  
swoista i  przedziwna siła 
uczuć, zawarta w  jego utw o 
rach muzycznych.

A  gdzie tk w i tajemnica 
nieprzęm i j  a jącego uroku 
m uzyki Chopina, nieodpar­
tego czaru a zarazem prosto­
ty^ dzięki k tó re j jest tak 
bliska każdemu ludzkiem u 
sercu?

W ytłumaczenia szukać na 
leży w  tym , że Chopin czer­
pał z nieprzebranej skarb­
n icy  twórczości ludowej, z 
m otyw ów  i melodii ludo­
wych na naszym Mazowszu,

z melodii, które utkane bv-. 
ły  w  ciągu stuleci i od­
zw ierciedla ły sm utki i rado. 
ści tego ludu, jego niedolę 
i tęsknoty niewypowiedzia­
ne. Chopin po tra fi! swym  
geniuszem melodie te wzbo­
gacić i  wysubtelnić, p o tra fił 
z nich wydobyć na jis to t­
niejsze cechy naszej tw ó r­
czości narodowej. G eniał- 
ność Chopina jest w ym ow ­
nym  świadectwem, że tw ó r­
czość naprawdę w ie lka  w y ­
rasta z tego, co ludowe i 
dzięki t —nu staje się do­
robkiem  ogólnoludzkim.

A le  źródło te j s iły  jest 
w yb itn ie  narodowe, polskie, 
nasze — ojczyste i ludowe. 
Z pokładów uczuć, k tóre  
mieści w  sobie pieśń i  me­
lod ia  ludowa, czerpał a rty ­
sta natchnienie dla swych 
przeżyć i odczuwali, prze­
kształcając je w  m isterną 1 

wspaniałą sztukę. Swoisty 
narodowy charakter jego 
twórczości nie umniejszał, 
lecz pogłębiał je j wielkość 
i  znaczenie ogólnoludzkie.

Zadaniem obecnej, nowei 
epoki kształtowania dalsze­
go rozw oju k u ltu ry  naszego 
narodu jest pobudzić do 
działania w  masach ludo­
wych tę niezmierzoną potę­
gę uczuć, która  w  nich tk w i 
i k tóra  by ła  źródłem natch­
nień twórczych Mistrza. 
Pragniem y skierować tę 
potężną siłę uczuć na bu­
dowę nowych fo rm  życia 
społecznego, które pozwo­
lą  uczynić życie lepszym 
i  piękniejszym , a przez to 
wzbogacić ku ltu rę  narodu. 
Udostępnienie wspaniałej 
sztuki F ryderyka  Chopina

masom ludowym , naucze­
nie ich  jak  odczuwać 

piękno i  czerpać podnietę 
z jego u tw orów  —  to będzie 
najp iękn ie jszy hołd, złożo­
ny w ie lk iem u artyście, sta­
jąc się zarazem potężnym 
bodźcem- w  urzeczyw istnie­
n iu  naszych dążeń. Bowiem 
n iezw ykły  artyzm  m uzyki 
Chopina odzwierciedla dzie­
je naszego narodu, jego n a j­
głębsze tęsknoty i  poryw y. 
Odzwierciedla on bezgra­

niczną miłość w ielkiego 
twórcy dla ojczystego k ra ju  
i  .jego losów.

Dziś, gdy losy te lu d  po l­
ski u ją ł w  swe mocarne dło­
nie, twórczość Chopina po­
w inna się stać własnością 
m ilionów  prostych ludzi w  
Polsce, powinna się stać 
łącznikiem  najszlachetnie j­
szego braterstwa ludów. Go­
rący patrio tyzm  F ryde ry  ca 
Chopina, płynący z jego 
u tw orów  — niechaj *ię sta­
n ie z kolei natchnieniem  
m ilionów  w ich pracy nad 
budową szczęśliwego życia. 5 » 'i-1 Ä . .

Nowa ohydna zbrodnia 
greckich monarcho-iaszystów

Policja ateńska zamordowała 
w więzieniu Miłsosa Paparigasa

(a) PARYŻ. (PAP). Agencja Elefteri Ellada donosi, że policja fa­
szystowska w  Atenach dopuściła się nowej, niesłychanej zbro­
dni, mordując jednego z najwybitniejszych greckich działaczy 
związkowych, generalnego sekretarza Greckiej Konfederacji 
Pracy —  Mitsosa Paparigasa.

W ładze po licy jne  przekaza ły 
dla1 p rasy lakon iczny kom u n i­
k a t o rzekom ym  sam obójstw ie 
Paparigasa, k tó ry  m ia ł się ja ­

koby pow iesić w  celi. Tw ierdze 
nie o „sam obó jstw ie“ , popełnio 
nym  na pasku od piżam y jest 
oczyw istym  fałszem.

mm

. Dnia 21 bm. odbyła się w  am ­
basadzie czechosłowackiej kon­
wencja prasowa, którą zagaił 

atabasador CSR w Warszawie, 
N Franciszek Piszek. Na konfe­
k c j i  dziennikarze polscy mieli 
■•Posobność zapoznać się z wy- 
N'kami prac polityczno - spo­
r n y c h  i  reform, przeprowa­
dzonych w Czechosłowacji w na 
tępstwie przełomowych wypad 

Kow w lutym ub. roku.
. ,a konferencji omówiono rów 
ież Przygoiowania, związane ze 
Pnżającym się Tygodniem Przy 

jaźni Polsko -  Czechosłowac­

k ie j, ponadto attache N echva- 
te l p rzedstaw ił dziennikarzom  
po lsk im  p lany i  zam ierzenia, do 
tvczące obchodu rocznicy zawar 
cia polsko -  czechosłowackiego 
uk ład u  o p rzy jaźn i, w spółpracy 
i w zajem nej pomocy. Jak w y ­
n ika  z podanych in fo rm a c ji, 
akcja ta na teren ie czechosło­
w ackim , zakro jona jest na w ie l­
ką skalę, p rzy  czym oprócz 
czynn ików  państw ow ych w  or­
ganizowaniu uroczystości wez­
mą udzia ł zw iązk i zawodowe, 
s tronn ic tw a  po lityczne i. inne 
organizacje masowe.

D n ia  21 bm. w  Gmachu Rady 
Państwa odbyło się uroczyste 
zebranie K om ite tu  H onorow e­
go Roku Chopinowskiego w  o - 
becności W ysokiego P ro tek to ra  
P rezydenta Rzeczypospolitej 
Bolesława B ie ru ta  i pod prze­
w odn ic tw em  Prezesa Rady M i­
n is tró w  Józefa Cyrankiew icza.

W ygłoszone na zebraniu prze­
m ów ien ie  Prezydenta R. P., k tó ­
re  poda jem y obok, za inauguro­
wało Rok Chopinowski.

Przewodniczący K om ite tu  H o ­
norowego Roku C hop inow skie­
go P rem ie r C yrank iew icz p o w i­
ta ł p rzybyłego na zebranie P re ­
zydenta R. P., członków  Rady 
Państwa, Rza^u, Korpusu D y ­
plom atycznego z dziekanem  am -

Fryderyk Chopin

76 miln. członków liczy SFZZ
(a) PR AG A. (PAP). Na kon fereu 

c j i  prasow ej, odbyte j w  przed­
dzień w y jazdu  do Paryża, se­
k re ta rz  generalny Ś w iatow ej 
F ederac ji Z w iązków  Zaw odo­
w ych , Lou is  S a illan t, oświad­
czył, że SFZZ zamierza pow o­
łać do życi3 16 m iędzynarodo­
w ych departam entów  zawodo­
wych. 5 tak ich  departamentów 
— skórzany, m eta low y, gó rn i­
czy, w łók ienn iczy  i  ośw iatowy

— zostanie u tw orzonych  jeszcze 
przed Kongresem  SFZZ, k tó ry  
odbyć się ma w  czerwcu to. r- 
w M ediolanie.

Louis S a illa n t zakom un iko­
wał, że w  ciągu trzech la t is t­
nien ia SFZZ liczba je j członków 
wzrosła o 11 m ilion ów , (nie l i ­
cząc zw iązkow ców  niem ieckich 
i japońskich) i  w ynos i obecnie 
76 m ilionów .

Uroczysta inauguracja 
»Roku Chopinowskiego«

basadorem Lebied iew em  na cze­
le, p rzedstaw ic ie li p a r ti i p o li­
tycznych, o rgan izacji społecz­
nych, św ia ta  artystycznego o - 
raz p rzodow n ików  pracy w  
przemyśle i  ro ln ic tw ie .

Do prezyd ium  zebrania we­
szli m . inn . P rezyden t R. P. Bo­
les ław  B ie ru t, M arsza łek Sejmu 
W ładys ław  K ow a lsk i, P rem ier 
Józef C yrankiew icz, M arszałek 
P o lsk i M ich a ł Ż ym ie rsk i, m in i­
s ter K u ltu ry  i  S z tu k i Stefan 
D ybowski.

R e fe ra t o tw órczości Chop i­
na w yg łos ił p ro f. B oles ław  W oy- 
tow icz.

P ro f. H e n ry k  Sztom pka ode­
g ra ł w  czasie uroczystości k ilk a  
u tw o ró w  Chopina.

W iadom o powszechnie, ża
w ięźn iom  odbiera się zawsze 
paski, rzem ienie itp , celem u - 
n iem ożliw ien ia  odebrania sobie 
życia.

W greckich kołach dem okra ty 
cznych zwraca się natom iast u- 
wagę na fak t, że w  w ie lu  w y ­
padkach faszyści f ing ow a li sa­
m obójstwa u w .ęźniów . zakato- 
wanych w  istocie na śm ierć w  
czasie przesłuchiwań.

Paparigas został aresztowany 
w  czerwcu ub. roku, a przed k i l  
kom a dn iam i podano do w iado­
mości, że proces przeciwko nie­
mu odbędzie się w  początkach 
m arca przed sądem doraźnym . 
O baw ia jąc się jednak reperku­
s ji, ja k ie  w  ca łym  świecie w y ­
w o ła łb y  ten  proces i ew entualny 
w y ro k  skazujący, faszyści grec­
cy w o le li uciec się do skrytego 
i  ohydnego zgładzenia P apari­
gasa w  w ięz ien iu , w ym yśla jąc 
równocześnie niedorzeczną h i­
storię  o jego sam obójstw ie

M itsos Paparigas b y ł od 30 
la t  jednym  z czołowych grec­
k ich  bo jo w n ików  zw iązkow ych, 
a na skutek swej n ieug ię te j po­
s taw y w  walce o praw a klasy 
robotn icze j, spędził w ie le  la t w  
w ięzien iach i  obozach faszy­
stowskich.

(Dokończenie na str. 2)

Intelektualiści amerykańscy zwołała 
konferencję w obronie pokoju

W obradach wezmq udział 
delegaci z 30 krajów

(f) N. JORK (PAP) Podano tu do wiadomości, iż w dniach 
5 — ^ marca br. odbędzie się konferencja intelektualistów 

w obronie pokoju, w której we zmą udział delegaci z 30 krajów.

In ic ja ty w a  zorganizowania kon 
fe re n c ji została podjęta przez 
Radę N arodow ą do S praw  Sztu­
k i i  N a uk i, k tó ra  w  czasie osta t­
n ich  w y b o ró w  popierała H e n ry  
W allace‘a i  pa rtię  postępową. 
P a tro na t nad kon ferenc ją  ob ję li 
A lb e r t E inste in , Tomasz M ann i 
ie lu  innych  w y b itn y c h  in te le k ­
tu a lis tó w  am erykańskich.

Przewodniczący Rady znany 
astronom  am erykańsk i p ro ­
fesor H a rlo w  Shapley, żako- 
b i.n iko w m ł przedstaw icie lom

prasy, że w  kon fe ren c ji będzie 
uczestniczyła m. in . 5-osobowa 
delegacja radziecka w  skład 
k tó re j w e jdą : kom pozytor Szo­
stakowicz, reżyser f ilm o w y  Ge- 
rasim ow, sekretarz generalny 
Z w iązku  P isarzy Radzieckich 
Fadie jew , p isarz P aw lenko  i  
uczony b io log O parin .

W śród delegatów in n ych  k ra ­
jó w  zna jdu ją  się także n a jw y ­
b itn ie js i przedstaw icie le na u k i i  
sztuki. Z  ram ien ia  U S A  w  ko n ­
fe re n c ji weźm ie udz ia ł przeszło

400 in te le k tu a lis tó w . Zapowiedź 
kon fe ren c ji w yw o ła ła  w ie lk ie  
zainteresowanie w  społeczeń­
stw ie am erykańskim .

(a) P A R Y Ż  (PAP) — N a za­
kończenie zjazdu fed e rac ji ko ­
m un istyczne j D epartam entu  I -  
sere sekre tarz genera lny fra n  -  
cuskie j p a r t i i kom unistyczne j 
M au rice  Thorez w yg ło s ił w  
G renoble przem ówienie, po­
święcone p rob lem ow i pokoju.

Potęp ia jąc akcję  podżegaczy 
w o jennych  .Thorez wskazał, że 
część so juszn ików  z okresu d ru ­
g ie j w o jn y  św ia tow e j zaw iera 
agresywne pakty , ja k  un ię  eu­
ropejską, p a k t . śródziem nom or­
sk i i  p a k t a tla n ty c k i pragnąc 
się oprzeć na n iedaw nych w ro ­
gach —  N iem cach i  Japon ii.

M ów ca s tw ie rdz ił, że is tn ie ją  
jednak  na świecie potężne s iły , 
zdolne zagrodzić podżegaczom 
w o jennym  drogę k u  urzeczywN 
stn ien iu  ic h  p lanów . 1
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Mamüssfacie pokerowa 
w caSum kioj’u

W  całym  k ra ju  odbyw ają  się 
nada l m anifestacje przeciw ko 
podżegaczom w ojennym , w obco 
n ie  pokoju. Masowe zebrania i 
w iece odbyły  się m. in. w  ko p a l­
n iach i hutach Śląska, w Bydfr- 
szczy, K rako w ie , T orun iu , L u b ił 
n :i7 Rzeszowie i Zakopanem 
D ziesią tk i tysięcy zebranych mi 
masowych zgromadzeniach wy­
raża ły swą wolę w a lk i p rzeciw ­

ko wsze lk im  próbom  podważe­
nia pokoju św iatowego i budo­
wania agresywnych b loków  Ke 
zoiucje przyję te  na tych zebra­
niach podkreśla ją dążenie mas 
pracujących Polski do wzmocnię 
ma politycznego i gc spodarczego 
k ra ju , w oparciu o sojusz i p rzy­
jaźń z potężnym  Zw iązkiem  Ra­
dzieckim .

Iś iifc e  w ii i i  puńsiw mnsshnllowsklch 
w sprawie kmàlmzagranicznego
Bilans pierwsze] sesji Kom fotu

I

Pierwszy dzień ofemd 
Plenum Komisji Centralnej Zw. Zew,

dla rozwoju handlu
(f) GENEW A (PAP. W  dniach od 14 ¿o 20 km, odbywa­

ła się w Gencv.de pierwsza sesja komitetu dla rozwoju handlu 
wyłonionego przez Europejską Komisję Gospodarczą ONZ. 
CX>rady miały nakreślić wytyczne programowe dia dalszej dzia­
łalności komitetu.

D n ia  21 bm. rozpoczęły się w
W arszaw ie 2-dniowe obrady p le ­
narnego posiedzenia KC  ZZ przy 
udzia le czołowych ak tyw is tó w  
zw iązkow ych z całego k ra ju .

W  p ierw szym  dn iu  obrad u - 
czestnicy P lenum  w ys łucha li re ­
fe ra tu  przewodniczącego KC  ZZ 
tow. E dw arda Ochaba na tem at 
us iłow ań rozbicia Ś w ia tow ej Fe 
deracji Z w iązków  Zawodowych 
przez im p e ria lis tó w  anglosas - 
k ich.

Jako następni przem aw ia li 
sekr. gen. KC  ZZ tow. Ć w ik, 
k tó ry  om ó w ił zadania ruchu za­
wodowego w  św ietle  Kongresu 
PZPR  i sekretarz K C  ZZ tow. 
E dw ard  Walaszczyk.

W  dyskus ji nad referatem  
tow . Ochaba b ra li udzia ł ttow . 
Rusiecki z W arszaw skie j Rady 
ZZ, A ltm a n  — delegat P o ls k i’ 
p rzy M iędzynarodow ym  B iurze 
Pracy, K uszyk — k ie ro w n ik  
wydz. zagranicznego przy KCZZ, 
Gebert — sekretarz K C  ZZ, K u .

ry łow icz  — delegat Z Z K , K u  -  
•oczko — delegat ZNP, B a ry ła— 
przedstaw icie l Zw iązku R o b o t- 
lik ó w  Budow lanych, Drożdż — 
irzedstaw icie l Żw. Chem ików, 

Czerw iński — delegat gó rn ików , 
Jankow ski — delegat gdańsk-e - 
go O K Z Z  i Je rzyk  — przedsta­
w ic ie l Zw . N aftowców .

Dyskusja zostałą podsum owa­
na rezolucją, w  k tó re j uczestni­
cy obrad w  im ien iu  trzech i pół 
m iliona  polskich zw iązkow ców  
ca łkow ic ie  so lida ryzu ją  się z u - 
chw ałam i K om ite tu  W ykonaw  - 
czego ŚFZZ.

Została przy ję ta  rów nież re ­
zolucja protestująca przeciwko 
orześladowanicm  zw iązkow ców 
w  k ra jach  faszystowskich i  kolo 
n ia lnych.

W  zw iązku z trzecią rocznicą 
•»w stan ia  ORMO, uchwalono re 
zolucję, w  k tó re j przesłano po­
zdrow ienia 84-tysięcznej a rm ii 
Orm owców.

O brady trw a ją .

Prace kom ite tu  przebiegały 
w  trzech grupach roboczych, 
pierwsza — m ia ła  przedyskuto 
wać zagadnienia, związane z 
uspraw nien iem  te ch n ik i han­
d low e j i  finansow ej, druga—na 
k tó re j czele sta ł delegat po lski 
— d r Łychow ski; nr.ała rozpa­
trzeć prob lem y, związane z roz

Chrady Komisji Sejmowej 
Kolnictwa i Leśnictwa

i W  dn iu 21 lu tego br. odbyło 
*ię  w  Sejm ie, pod przew odnic­
tw em  posła Chełchowskiego 
(PZPR), posiedzeń e K o m is ji 
R o ln ic tw a  i Leśnictwa.

Kom>sja wysłucha ła spraw o­
zdania m in is tra  ro ln ic tw a  i re ­
fo rm  ro lnych  Jana D ąb-K ocio- 
ła, o działalności i pianach M i­
n isterstw a Roin. i  R. R. na r ok 
1949.

P rzem aw ia jąc na K om is ji 
m in is te r ro ln ic tw a  i  re fo rm  ro i 
nych, zobrazował ro lę M in is ter 
i tw a  R o ln ic tw a  j R. R. na tle 
ca łokszta łtu  gospodarki naród: 
w e j i  s tw ie rdz ił, że potrzeby 
ro ln ic tw a  w  ramach ogólnona­
rodow ej gospodarki znajdują 
coraz szersze uwzględnienie.

Kończąc, m in is te r podkreś lił 
że po w ykonan iu  n a jp iln ie j­
szych zadań na odcinku ro ln ic ­
twa, działalność M in is ters tw a 
R o ln ic tw a  i  R. R. odgryw a co­
raz w iększą ro lę  w  budowie 
fundam entów  socja lizm u w  Poi 
sce.

Po w yslucham u sprawozdań 
posłów Sokoła (PZPR) i Janu­

sza (SL) K om is ja  p rzy ję ła  de
kre ty :

o w łaściwości w ładz i  postę­
powaniu w  spraw ie roszczeń 
by łych  dzierżawców n ie rucho ­
mości ziem skich z ty tu łu  p rze­
jętego przez Państwo in w e n ta ­
rza ora*

o zwalczaniu zaraźliw ych oho
rób zwierzęcych.

Następnie poseł Kępczyński 
(PZPR) zre ferow a ł rządow y 
p ro je k t ustaw y o zm ianie de­
k re tu  o ochronie hodow li zw ie­
rząt gospodarskich, a poseł So­
kó ł (PZPR), —  rządow y p ro je k t 
ustaw y o zm ianie dekre tu  o 
S traży Leśnej.

O bydwa rządowe p ro je k ty  u 
staw zostały p rzy ję te  po w n ie ­
sieniu poprawek przez Kom isję.

Również w  d n iu  21 bm. obra 
dowala w  Sejm ie pod przewód 
n ic tw em  posła Cieślaka (SL) 
K om is ja  P lanu  Gospodarczego.

Na posiedzeniu om ów iony b y ł 
d | ia ł narodowego p lanu gospo 
darczego na ro k  1949, obejm ują 
cy ro ln ic tw o  i  leśnictwo.

R e fe ra t sprawozdawczy w y ­
g łos ił poseł B iinow sik i (PZPR).

O d k r ę c i ®

bogatych złóż uranu
(a) P A R Y Ż  (PAP) -  W od le­

głości 20 km  od Limoges m ię ­
dzy St, Sylvestre i Ambazac 
odkry to  bogate złoża uranu 
O dkryc ie  to bodzie m ia ło  do­
niosłe znaczenie przy badaniach 
nad energią atomową prow a­
dzonych w  forc ie  C hatillon . —

Poszukiwania w  okolicach L i ­
moges, podjęte przez in żyn ie ­
rów  francuskiego kom isaria tu  
energii atom owej, t rw a ły  cd l i ­
stopada ub ,r. B y ły  one do tych ­
czas u trzym yw ane  w  ścisłej ta ­
jem nicy.

W edług in fo rm a cy i mera m ia ­
sta St. Sylvestre  grubość od­
k ry ty c h  pokładów u ra n ii T  ' 
krącza 3 m etry . Dalsze poszuki­
wania odbyw aią  się obecnie z 
udziałem przeszło tysiąca spe­
c ja lis tów  tak  na te ry to r iu m  
F rahc ji ja k  i na obszarach za­
morskich U n ii F rancuskie j.

M onopol atom ow y przestał 
istnieć — ośw iadczył wysoki 
kom isarz energ ii a tom owej prof. 
Jo lio t - Curie. F ranc ’a posiada 
dostateczną ilość złóż, aby za­
spokoić swe potrzeby w  zakre­
sie uranu.

Zbrodnicza działalność NSZ 
w śwIeSie zeznań świadków

D w udziestu p ięciu św iadków, 
k tó rzy  zosta li przesłuchani w 
czw artym  dn iu  procesu ks. Fer 
taka i  współoskarżonych przed 
W ojskow ym  Sądem Rejono­
w ym  w  W arszawie, opowiedzia 
ło  wyczerpu jąco o k rw a w e j 
działa lności sadzonych bandy­
tów . Ubodzy chłopi, robotn icy, 
p racow nicv spółdzielczy i  fu n k ­
cjonariusze różnych służb bez­
pieczeństwa o d tw o rzy li przed 
sądem dokładny obraz bandyc­
k ich  w yczynów , k tó rych  o fia rą  
p a d li ich n a jb liżs i oraz dobro 
p ryw a tne  i spółdzielcze.

S tan is ław  K o tu n ’ak. gospoda 
ru ją c y  na trzech hektarach we 
w si G roszki Nowe w powiecie 
W ęgrów, zeznał, iż  dał W ojsku 
Polskiem u swych trzech synów. 
Jeden z n ich po w ró c ił z w a lk  
z N iem cam i, ja k o  in w a lid a  — 
bez ręk i. 23 k w ie tn ia  ub. roku  
do zagrody K o tu n ia ka  p rzyb y ł 
nocą oddział NSZ, k tó ry  w ym y 
Ślając in w a lid z ie  od bandytów , 
kaza ł m u w y jść  pod ekskortą  
na dw ór. S tary olciec opow ie­
dz ia ł sądow i ja k  zam ordowano
jego syna.

Następnie św iadkow ie  złożyli 
wyczerpujące zeznania o napa­
dzie bandy na samochód, w io ­
zący grupę żołn ierzy K B W  i 
fun kc jon a riu szy  UB. Podczas 
tego napadu, zam ordow ani zo­
s ta li dw a i funkc jonariusze UB.

W strząsające szczegóły zaata­
kow an ia  przez bandę sanato­
r iu m  dla  g ru ź lik ó w  w  Rudce 
podała gruoa św iadków , należą 
cyck  do obsługi tego sanato­
r iu m . E dw ard  W ołk iew icz ze­
znał, iż  syn jego, k tó ry  b y ł pa­
laczem w  k o tło w n i sanato 
r iu m , zosI"’ przez bandytów  
wyw leczony z reveszkama 1 za

m ordowany. Zostało po n im  
dw oję  n ie le tn ich  dzieci. Zofia  
W ołk iew icz zeznała, iż  b ra t je j 
b y ł w  je j obecności przed za­
strzeleniem  n ie ludzko pob ity .

P io tr  K a rp iń s k i opow iedzia ł, 
ja k  bandyci w ta rg n ę li nocą do 
jego m ieszkania p rzy  sanato­
r iu m , dem olu jąc ca łkow ic ie  u- 
rządzenie wnętrza. N ad sy­
nem jego — Czesłśwem znęcali 
się bandyci, k tó rzy  w  obecnoś­
ci obojga rodziców  ka to w a li go 
pa łką gum ową. B łagania m at­
k i  b itego nie w zruszy ły  bandy­
tó w —k ie d y  jeden się zmęczył, od 
dał pa łkę drug iem u, k tó ry  k o n ­
tynu ow a ł k rw a w e  dzieło. K a r ­
p iń sk i zostaje skon fron tow any 
z m łodoc ianym i bandytam i, za­
siada jącym i na ła w ie  oskarżo­
nych i  wskazuje 19-letniego 
w yrostka  Grzywacza, ja ko  te­
go, k tó ry  znęcał się nad jego 
synem.

L u d w ik  K ow a lsk i, k ie ro w n ik  
spó łdzie ln i, opow iedzia ł, ja k  
banda napadła nań k ie dy  uda­
w a ł się po zakupy do miasta. 
Zabrano m u wówczas ponad 100 
tysięcy złotych, pieniędzy p ry ­
w a tnych i  spółdzielczych. B an­
dyci chc ie li go zamordować 
gdyż znaleźli u  niego zaśw iad­
czenie o u ja w n ie n iu  się po pracy 
konsp iracy jne j w  A K  podczas 
okupacji.

Chłopką Ju lianna Raciborska 
w  k ró tk ic h , u ryw anych  zda­
niach przedstaw iła  przed są­
dem dzie je jedne j nocy, k iedy 
bandyci zab ra li z domu je j sy­
na i zas trze lili go zaraz za pło­
tem.

Zeznania św iadków  będą kon 
tynuowane w  d s iu  28 lu tego 
bież. roku .

Komnniśd belgijscy 
wzywali; do walki 
z polityki; Spaaka
(a) B R U K S E LA . (PAP). — W 

B rukse li odby ły  się obrady B iu ­
ra Politycznego be lg ijsk ie j pa r­
t i i  kom unistycznej, poświęcone 
analizie sytuacji m iędzynarodo­
wej oraz p o lity k i w ew nętrznej 
i zagranicznej B elg ii.

B iu ro  Polityczne K om u n i­
stycznej P a rt ii Be’ “ ' 1 wezwało 
klasę robotniczą r ; wszyst­
k ich  obrońców pokoju do zw a l­
czania w o jenne j p o lity k i Spaa- 
ka.

Po sty.nerdzeniu, że główną 
przyczyną wzrastającego w  B e l­
g ii bezrobocia i  k ryzysu  _ gospo­
darczego jes t działa lność ka to ­
licko - socja listycznej ko a lic ji 
rządowej Spaaka, B iu ro  P o li­
tyczne K P B  wezwało be lg ijsk ie  
masy pracujące do w a lk i o w y ­
stąpienie B e lg ii z an typoko jo - 
wego obozu am erykańskiego o- 
raz o zapewnienie bezrobotnym  
pracy i  m in im u m  egzystencji.

(a) B R U K S E LA . (PAP). -  
M iędzysojusznicza Agencja Re- 
paracyjna (IA R A ) ogłosiła spra­
wozdanie z dz ia ła lności za rok 
1948, w  k tó ry m  stw ierdza, że 
anglosaskie w ładze okupacyjne 
w  Niemczech zachodnich sprze­
c iw iły  się rozb iórce fa b ry k  nie 
m ieckich  i  ich  przekazaniu ty ­
tu łem  odszkodowań wojennych 
18 k ra jom , należącym  do IA R A  

Jak w y n ik a  ze sprawozdania 
wysokość s tra t m ate ria lnych  18 
państw  — członków  IA R A  
(ZSRR i Polska nie należą do 
te j organ izacji) poniesionych 
w sku tek dz ia łań  w o jennych w  
okresie 1840 — 1945 sięga oko­
ło  300 m ild . do larów . D o tych­
czas państwa te o trzym a ły  ty ­
tu łem  odszkodowań zaledv.de 
0.045 proc. w artości poniesio­
nych strat.

w ojem  gospodarczym i  rozsze­
rzeniem  m ate ria ln e j bazy m ię - 
dzyeuropejskie j w ym ia n y  han­
d low e j, trzecia zaś — w szystkie 
inne zagadnienia p o lity k i ha n ­
dlowej.

Stanowisko ZSRR i krajów 
demokracji ludowej

Delegaci Z w iązku  R adziec­
kiego i k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej za ję li stanow isko, że roz 
w ó j hand lu  m rdzy k ra ja m i eu­
rop e jsk im i w in ie n  być oparty  
na zasadzie w za jem nych korzy 
ści oraz poważania n iezaw is ło­
ści i  suwerenności państwowej 
poszczególnych k ra jów .

P roponow a li oni, aby kom ite t 
zbadał m ożliwości zwiększen-a 
p ro d u kc ji p rzem ysłow ej w  k ra ­
jach Europy, jako  nieodzowne­
go w a ru n ku  rozw o ju  hand lu  i 
zm niejszenia zależności szeregu 
k ra jó w  europejskich od k ra jó w
pozaeuropejskich a w  p e rw -  
szym rzędzie od Stanów  Z jedno 
czonyeh.

Stanowisko krajów zachodnich

Stanow isko k ra jó w  zachod­
nich nie by ło  jednolite .

Przedstaw iciele USA w szelki 
m i sposobami p rzec iw dz ia ła ł} w  
pode jm ow aniu uchwał, k tó re  by 
sp rzy ja ły  ro zw o jo w i w spó łp ra ­
cy gospodarczej m iędzy k ra ja ­
m i e u rop e js lrm i i  uporczyw ie 
przec iw s taw ia li Europą Wschód 
nią  — E urop 'e  Zachodniej, u s i­
łu ją c  wznieść m iędzy n im i n iu r

me do przebycia, ucieka jąc się 
wręcz do me md nacisku gospo­
darczego i pogróżek.

Tym  nir.mrdej zdarzało się 
często, żs p z:d? :: . /c ie le  krą» 
tów  Europy Żsęhodalej. w y ła ­
m yw a li, się spod dyk ta tu  ame­
rykańskiego, w ykazując, znacz­
nie większe an iże li poprzednio 
zainteresowanie sprawą rozsze­
rzenia m iędzy-eu rope jsk ie j w y ­
m iany hand low ej i akceptując 
idące w  tym  k ie ru n k u  propo­
zycje delegatów Europy Wschód 
niej.

Chw iejność stanow iska przed­
staw ic ie li państw  E uropy Za­
chodniej staje się zrozum iała w 
św ietle  prowadzonej przez USA 
p o lity k i ograniczania w ym iany  
hand low ej m iędzy Europą Z a­
chodnią i W schodnią. P o lityką  
ta ugodziła przede w szystk im  w 
kra je  zm arshallizowane, zm u­
szając je  do nabyw ania  za do- 
lą ry  i  złoto tow a rów  w  USA, 
Które m og łyby nabyć w  Europie 
■/rchodniej i wyzuwa.iąc je  w 
ten sposób z zapasów dewiz. Po­
nadto — ja k  tw ie rdzą w  ka ­
łach po in fo rm ow anych — kra je  
E uropy Zachodniej naw et po 
zakończeniu dz ia łan ia  p lanu M a r 
shaila w  reku  1952 nie będą w  
stanie zrów noważyć swego b i­
lansu, je ś li n ie  zwiększą swej 
w ym iany  hand low e j ze Wscho­
dem co na jm n ie j trzyk ro tn ie .

W y n ik i kon fe ren c ji

Powyższy stan rzeczy spowo­
dował, że w b re w  opozycji dele­
gatów am erykańskich, pa koh ­
erencji gć 'iew :V ;e j powzięto 

W ole  postanowień pożytecznych 
i sprzyja jących rozw o jo w i han­
dlu  m iędzy k ra ja m i Europy.

P ie rw szym  tego rodza ju  po­
stanow ieniem  by ła  rezo lucja, za­
lecająca oparcie w ym iany  ha n ­
dlowej w  ram ach um ów  d w u ­
stronnych na zasadzie korzyści 
wzajem nych, rów ności p ra w  i

»Nude Fievc« o pierwszej* rocznicy 
wydarzeń lutowych w CSU

(a) PRAG A. (PAP). Cała prasa 
czechosłowacka wspom ina w l i ­
cznych a rtyku łach  pierwszą ro ­
cznicę w ie lk ich  w ydarzeń p o li­
tycznych, k tó re  w  lu ty m  ub ro 
ku  zakończyły się zwycięstwem  
klasy robotn icze j i  o tw a rły  no­
wą ka rtę  w dziejach narodu : 
państwa czechosłowackiego 

Organ cen tra lny  p a rtii kom u­
n istycznej „R ude P ravo" s tw ie r

dza, iż pam ię tny lu ty  1948 roku  
by l w istocie zakończeniem pro 
cesu politycznego, trwającego 
n ieprzerw anie od roku  1945 Re­
akcja czechosłowacka, prowadzą 
ca na teren ie rządu, pa rlam en­
tu i F ron tu  Narodowego swą 
w yw ro tow ą , antypaństw ow ą i 
an ty ludow ą po litykę , zbankru to 
wała w  oczach ludu  ju ż  znacz­
nie wcześniej.

poszanowania suwerenności u - 
czestn ików  porozum ienia.

Drugą uchw ałą kom ite tu  by -
ło p rzy jęc ie  w n iosku radzieckie­
go, zalecającego sekre ta ria tow i 
E urope jsk ie j K o m is ji Gospodar­
czej zbadanie m ożliwości w y ­
korzystan ia  w a lu ty  k ra jó w  eu­
ropejsk ich dla rozrachunków  z 
ty tu łu  hand lu  zagranicznego, co 
un iezależniłoby t.e k ra je  od do­
lara i  złota.

I  wreszcie na żądanie delega­
tów  państw  E uropy W schod­
n ie j przedstaw icie le k ra jó w  E u­
ropy Zachodniej, m im o w y w ie ­
ranego na n ich  nacisku ze s tro ­
ny USA, w yco fa ły  swą jaw n ie  
dyskrym inu jącą  propozycję w  
spraw ie metod badania m oż li­
wości rozw o ju  hand lu  m iędzy- 
europejskiego.

Sprawa d ysk rym inac ji 
hand low ej

Jednym  z g łównych punk tów  
dyskus ji na sesji kom ite tu  by ła  
sprawa d y sk rym in a c ji k ra jów  
E uropy W schodniej w  dziedzi­
nie hand lu  zagranicznego, stoso­
wana na żądanie USA.

Delegaci ZSRR i k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow ej, .m iędzy n im i 
rów nież przedstaw icie l polski 
— d r ŁyehoW ski podkreśla li, że 
tego. rodzaju p o lity k a  odb ija  się 
u jem n ie  na rozw o ju  stsounków 
hand low ych m iędzy k ra ja m i 
europejskim i.

Na osta tn im  p lenarnym  posie­
dzeniu kom ite tu , delegacja cze­
chosłowacka zgłosiła p ro je k t re 
ro lu c ji zalecającej sekre tria tow i 
k o m is ji gospodarczej przygoto­
wanie sprawozdania na tem at 
zasięgu p ra k ty k  d ysk ry m in a c y j. 
nych, stosowanych przez St. 
Zjednoczone wobec k ra jó w  de­
m okra c ji ludow ej i w p ływ u  
tych p ra k ty k  na handel m iędzy 
europejski. Rezolucja ta pod na ­
ciskiem  delegacji U SA, k tó ra  
rozw nię ła  ożyw ioną działalność 
zakulisową, została odrzucona 
większością głosów państw  m ar 
shallowskich. W  toku  dyskusji 
nad rezo lucją  przedstaw icie le 
Danii, Szw ecji i  A n g lii zmusze­
n i b y li przyznać, że d y s k ry m i­
nacja taka ze s trony  U S A  is tn ie ­
je  i  że u tru d n ia  ona ro z w ó j sto­
sunków  hand low ych m iędzy 
k ra ja m i europe jsk im i.

Reasumując s tw ie rdz ić  na le­
ży, że przebieg pierwszej sesji 
kom ite tu  d la  rozw o ju  hand lu  i  
w spółpracy gospodarczej m iędzy 
k ra ja m i eu rope jsk im i w ykaza ł 
dość znaczne dysonanse wśród 
m arsha łlizow anych k ra jó w  E u ­
ropy Zachodniej.

Cały kraf uczci 
31 foczstlcę 

Armii Radzieckie}

Nr 5*_

W całym  k ra ju  czynione *8 
przygotow ania  do uroczystego 
uczczenia 31-ej roczn icy istnie­
nia A rm ii Radzieckie j.

W n iek tó rych  m iejscowo­
ściach odby ły  się już  akadem e 
i pogadanki oraz zebrania, na 
k tó rych  ludność m anifestu ¡e
swe uczucia wdzięczności ci 3 
bohaterskich żo łn ierzy radziec­
kich, dając w yraz swego zaufa­
nia do s iły  zb ro jne j Związku 
Radzieckiego— nieugiętego Straż 
n ika pokoju.

Drag!® wydmie 
Wielkie?

Encyklopedii ZSBR
(a) M O S K W A  (PAP) — Rada 

M in is tró w  ZSRR powzięła u - 
chwałę w  spraw ie nowego w y­
dania W ie lk ie j Encyklopedii 
Radzieckie j. Nowe w ydan ie  u - 
względni zm iany, ja k ie  .zaszły w 
osta tn im  okresie w  życiu Z w ią ­
zku Radzieckiego oraz pozą gra­
nicam i ZSRR.

Encyklopedia zostanie wyda­
na w  ciągu 6-ciu la t  od roku 
1949 do roku  1954. W roku  bie­
żącym ukażą się pierwsze trzy 
tomy, zaś w  każdym  następnym 
— po 10 tom ów.

Naczelnym  redaktorem  d ru ­
giego w ydan ia  W ie lk ie j Ency­
k loped ii Radzieckie j został m ia ­
nowany prezydent A kadem ii 
N auk ZSRR — Sergiusz W aw i- 
łow.

Lekko owoiria 
»Batorego«

(a) LO N D Y N  (PAP) — Trans­
a tla n ty k  po lski „B a to ry “ , zna j­
du jąc się na B a łtyku  w  pob li­
żu Kopenhagi, o ta rł się dnem o 
jak iś  zatopiony przedm iot, co 
spowodowało pewne uszkodze­
nie. „B a to ry “  o w łasnych siłach 
dop łyną ł do po rtu  Southam pton, 
gdzie przypuszczalnie w  ciągu 
dwóch dn i dokonana zostanie 
naprawa. N ik t  spośród załogi a- 
n i pasażerów nie  doznał szwan­
ku N ie u c ie rp ia ł rów n ież ładu ­
nek.

W pierwszq rocznice powstania SP 
młodzież podsumowuje swe osiągnięcia

Pik Braniewski wy dal rozkaz 
specfalny do limaków i janaczek

Audycie Pkopnowskie 
w radio belgijskim
(a) B R U K S E LA . (PAP). — 

Radio be lg ijsk ie  weźm ie czyn­
ny udz ia ł w  im prezach a r ty ­
stycznych, zorganizowanych w  
ram ach Roku Chopinowskiego.

W  dniach 22 lu tego i 17 m a r­
ca br. rad io  be lg ijsk ie  tra n sm i­
tować będzie z W arszawy u ro ­
czystości Roku Chopinowskiego.

W  dniach 11 i 12 październ i­
ka rad io  be lg ijsk ie  nada dwa 
koncerty, z k tó rych  jeden po­
święcony będzie ostatn iem u w y ­
stępowi Chopina w  W arszawie, 
d rug i zaś pt. „H o łd  C hop inow i“  
w ykonany zostanie przez b ru k ­
selską o rk ies trę  sym foniczną 13 
października rad io  be lg ijsk ie  
nada w y ją tk i z dram atu Ja ro ­
sława Iwaszkiew icza „L a to  w 
N ohant“ , zaś 17 października 
transm itow ać będzie z Paryża 
akademię w  zw iązku z zorganizo 
waną w  zw iązku z setną rocz­
n icą śm ie rc i Chopina.

W  pierwszą rocznicę swego is tn ien ia  powszechna organizacja 
„S łużba Polsce”  dokonała podsum owania swoich w y n ik ó w  
i  osiągnięć w  pracy d la  dobra k ra ju .

VV ciągu roku SP ogarnęła ponad m ilio n  m łodzieży, a w  tym  
około 65 proc. młodzieży, w ie jsk ie j, da jąc je j duże m ożliwości 
twórcze, pracy i  nauki, zdobycia zawodu oraz społecznego 
i  fizycznego rozwoju.

•M łodzież brygad SP, dzięki 
w spółzaw odnictw u zaoszczędzi­
ła 500 m iln . zł. U dzia ł ju na ków

SP w  pracach nad odbudową 
k ra ju  w yraża się poważnym i 
osiągnięciam i. W  ram ach Czy-

Faks atlantysfci utrudni 
odbudowę Europy Zachodziło!

(a) W ASZYN G TO N, (PAP). — ! w  a rtyku le  w stępnym  ostrzega
A m erykańsk ie  stowarzyszenie 
d la  badania zagadnień p o lity k i 
zagranicznej ogłosiło deklarac ję  
w  spraw ie pro jektowanego pak­
tu- atlantyckiego, w  k tó re j 
stw ierdza, że analiza p ro je k tu  
paktu atlantyck iego prowadzi 
do ko n k lu z ji, że pakt a tla n tyck i 
s tw orzy psychozę, k tó ra  u tru d n i 
no rm a lizac ję  stosunków gospo - 
darczych Europy Zachodniej.

D ek la rac ja  naw iązuje do ar - 
gum entu, jakoby pakt a tla n tyc ­
k i m ia ł rzekomo sprzyjać odbu­
dow ie gospodarczej Europy za - 
chodnie j. P ak t a tla n tyck i — 
stw ierdza deklaracja  — będzie 
m ia ł e fekt wręcz przeciwny.

(a) LO N D YN . (PAP). — Dzień 
n ik  eg ipsk i „S au t — A l U m m a“

E g ip t przed w iązan iem  się z 
niebezpieczna grą anslo _ amery­
kańską. D z ienn ik  stw ierdza, że 
w iadomości o gorączkowo tw o ­
rzonych przez m ocarstwa za - 
chodnic b lokach w y w o łu ją  po - 
ważne zaniepokojenie m ałych 
państw.

Podkreśla jąc agresywny cha - 
ra k te r b loku  zachodniego i pó ł­
nocno -  a ltan tyck icgo  „S au t — 
A l U m m a“  wskazuje, że przy - 
szlość E g ip tu  i innych państw  
B liskiego W schodu jest poważ - 
nie zagrożona. D latego też nad - 
szedł czas, by państwa arabskie 
zdecydowanie odepchnęły zbrod 
nicze zam ysły im peria lis tów , 
zm ierzających do rozpętania no 
w e j, k rw a w e j aw an tu ry .

Togliaiîi protestuje przeciwko 
prześladowaniu b. partyzantów

(a) R ZYM . (PAP). — W dzien­
n ik u  „U n ita “  ukazał się a rty k u ł 
w stępny p ióra generalnego 
sekretarza w łoskie j p a rtii ko ­
m unistyczne j Tog iia ttiego na 
tem at prześladowań, ja k ich  o- 
s ta tn io  doznają b. partyzanci i 
uczestnicy w a lk i wyzwoleńczej, 
szczególnie w  północnej części 
W łoch.

T o g lia tt i podkreśla fa k t prze­
prowadzania licznych areszto­
wań wśród b partyzantów , o- 
skarżanych o popełnienie prze­
stępstw, k tó re  w  istocie n igdy 
nie  m ia ły  m iejsca. A resztow a­

niom  tym , tow arzyszy z reguły 
oszczercza kam pania prasy rzą­
dowej i k le rykalne.i.

T o g lia tt i zaznacza, że aresz­
towanych oraz ich rodziny pod­
daje się na jbardz ie j w y ra fin o ­
wanym  to rtu rom . G eneralny se­
k re ta rz  p a rtii kom unistycznej 
pro testu je  przeciw ko tego ro ­
dzaju akc ji, s tw ierdzając, że 
w ioski ruch robotn iczy prze­
c iw ny jes t zdecydowanie wszel­
k im  m etodom te rro ru , tra k to ­
wanym , jako środek w a lk i po­
lityczne j.

nu Kongresowego m łodzież SP 
zrad io fon izow ała i  z e le k try fik o ­
w a ła  57 wsi, w yrem ontow ała  
240 km  dróg i zbudowała 370 
boisk sportowych. Równocześ­
nie na 300 kursach zorganizo­
wano naukę dla analfabetów.

W  swoje j o rgan izacji m łodzież 
SP zdobywała k w a lif ik a c je  za­
wodowe i  o trzym a ła  specjalne 
przeszkolenie na kursach szy­
bowcowych, żaglowych, p ilo tó w  
s iln ikow ych  itd . Szkolenie tego 
typu ob ję ło  k ilk a  tysięcy m ło ­
dzieży. Duży udz ia ł w  pracach 
SP w ykaza ły  żeńskie obozy 
pracy społecznej. M łode junacz- 
ki_ _ organ izow ały na terenie 
w ie js k im  pracę k u ltu ra ln o  -  o - 
św iatową, pom agały m ało i 
średn io ro lnym  chłopom  w  p ra ­
cy na ro li.  Równocześnie spe­
cja lne ek ipy  udz ie la ły  pomocy 
san itarne j i  h ig ien iczne j. Prace 
ku ltu ra ln o  -  wychowawcze ob­
ję ły -324 wsie, a ra tow niczo -  sa­
n ita rne  490. H u fce żeńskie zor­
ganizow ały równocześnie 1.500 
irnorez artystycznych dla  około 
250 tys. ludności.

Junacy SP zorganizow ali 
współzaw odnictw o pracy, k tó r-  
usp raw n iło  -nrno*3 st*
Dzięki w s T ió lź a w ^n ^ tw u  pracy 
brygady SP zrea lizow ały sze­
reg ponadplanowych prac. da­
jąc  państwu oszczędności na 
sumę ok. pół m ilia rd a  zł.

W  zw iązku z rocznicą ko­
m endant g łów ny SP p łk . E d­
w a rd  B ran ie w sk i wystosow ał 
do o fice rów  in s tru k to ró w , ju n a ­
kó w  i junaczek rozkaz specja l­
ny, w  k tó ry m  podsumowane są 
osiągnięcia roczne SP i p rzed­
staw ione żądania, stojące przed 
organizacją.

O m aw ia ląc dorobek i osiągnm 
cia m łodzieży w  szeregach SP. 
rozkaz stw ierdza: „Z  uczuciem 
zadowolenia i usp ra w ie d liw io ­
nej dum v sta jem y dziś do p ierw  
szego wiosennego a w lu  bv za- 
mfódowae N arodow i i i ego Rzą­
dow i: „SJużba Polsce“
me zaw iod ły pokładanego w 
n ic i zaufan ia“ .

Rozkaz specja lny podp isa li1 
kom endant g łów ny SP p łk . E d­
w ard B ran iew sk i i zastępca ko - 
mendąta głównego do spraw po 
lityczno -  wychowawczych 
pp łk . M ich a ł G órski. Rozkaz zo­
stanie odczytany we wszystkich

Chłopi polscy 
w Dniepropelrowskn
(f) K IJ Ó W  (PAP) Baw iąca na 

U kra in ie  delegacja ch łopów  p o l- 
skich zw iedziła D n ieprope- 
trow sk. Goście polscy zw iedz ili
miasto, in s ty tu t górniczy, w yż ­
szą szkołę inżyn ie rów  drogo­
w ych oraz pa rk i, stad iony i k lu  
by m iasta.

Szczególne zainteresowanie 
zw iedzających w yw o ła ł czołg, 
na pancerzu którego w idn ie je  
napis: „W  czołgu tym  broniąc 
o jczyzny zginął generał gw ard ii, 
bohater Z w iązku  Radzieckiego, 
Puszkin. W m iejscu tym  zbudo­
wany będzie pom nik ku czci bo­
haterów, k tó rzy  zginę li w yzw a­
la jąc D n iepropetrow sk od na­
jeźdźców h itle ro w sk ich “ .

Po zw iedzeniu D n iepropetrow  
ska delegacja polska udała się 
do okręgu zaporożskiego.

------ o-------

L a k a  S ł r o n g  

wyi!a!ona z ZOT
(f) M O S K W A . Prasa radziecka 

podaje, iż dz ienn ikarka am ery- 
kań “ka A nna Lu iza  Stropg, are­
sztowana niedawno przez w ła ­
dze radzieckie pod zarzutem 
szpiegostwa, została wysłana z 
ZSRR.

E s m i o r d o w a i i f e  

Milsosi Poporkosa
(Dokończenie ze str. 1) 

PARYŻ (PAP). Na wiadomość 
o tragicznej śmierci -sekretarza 
generalnego greckich związków 
zawodowych Paoarigasa, sekre­
tarz generalny Światowej Fede 

- - -i Zw, Zawodowych. L o u t
SąiUant W” sto=o\vał do Trygve 

e telegram, w którym  doma­
ga s ę in terw encji odpowied* 
m>h organów ONZ 

Światowa Federacja Zw Za­
wodowych — stwierdza m. in 
Saillant — czyni obecny łząd 
ateński odpowiedzialnym ze 
śmierć Papargasa Zbrodnia ta 
n;e może pozo-stać bezkarna. 
Żądam od pana natychmiast«' 
wego wszczęcia śledztwa w 
sprawie powodów, dla których 
rząd grecki nie dopuści! ad­
wokata SFZZ do Aten i W 
kw estii okoliczności, w i a‘ 
kich Pan=” '»as został zamordo” 
wany. WnzwaL’im v  wszvstk'e 
organizacje zawodowe świata 
do stanowczego protestu orze- 
e-wko zamordowaniu Papari- 
garą.

rozm owę z dziennikarza­
mi francuskim i j zaeran'rzmv-
mi Lem's Ssplant oświadczył* 
ze §FZZ odrzuca wersje ateń- ■ 
ską o rzekomym samobójstw*^ 
P°wn? jest. że Panaceas 
ofiara morderstwa. Różne oky  
llcmośoi wskazuia wyraźnie, 
rząd ateński, lękając się proce­
su przywódcy greckich

jednostkach o rean izacii Is łu ib a  ków  zawodowych postanow ił
polgce • 1 go zgładzić.
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X X X I R O C ZN IC A C ZER W O N EJ A R M II I Armia Radziecka — armią nowego typu
A . S z c z e rb a k o w , generał-major

Chluba Arm ii Radzieckiej — marynarze na Placu Czerwonym w Moskwić.

2an
Pomoc fabryk dla wsi

‘̂ Początkowana przez załogę fabryki „U r- 
^ - k c j a  niesienia pomricy Spółdzielczym Ci­
ty koni Maszynowym (SOM) rozwinęła się 
i J llaSowy mch, obejmujący setki większych 
kla leJSzych zakładów pracy. Realizacja przez 
ski  ̂ r°botniczą sojuszu robotniczo - chłop- 
tyĉ °  _ Wymownie świadczy o dojrzałości poli- 
ftią*' e-1 klasy robotniczej, o zrozumieniu przez 
i0d,?rz°^u3^cej  rok, jaką odgrywa w na-

pomocy Spółdzielczym Ośrodkom Ma-, 
-■’ttowym staje się coraz bardziej popularna.

> ^ n i e

S,
Oh

^ c en
się odpoczynku niedzielnego i po­

te go na wyjazd do wsi, objętej opie*
c‘elem wyremontowania maszyn rolniczych, 
«kowanie imprez świetlicowych, zebrań 

nę, ycznych jest dla chłopa wymownym świa- 
stosunku do niego klasy robotniczej. 

j)0 ie Jest rzeczą przypadku, że akcję niesienia 
rozpoczęli robotnicy od pieki nad 

N i c z y m  Ośrodkiem Maszynowym. SOM. 
ta ^ ^ tk o w u ją  bowiem rozwój mechani- 
kiltę r° lntetwa w oparciu o nowoczesną tech- 
c?p[o Aczkolwiek szefostwo nad wsią rozpo- 
ją sj 0<̂ tego odcinka, tó jednak już wyłania- 
®Połec tl°we .leS° formy o treści politycznej, 

kulturalno - oświatowej.
Się ?pr°^ robotników konsekwentnie rozwija 
Pa § .0żUlhienie, że powinna być zorganizowa­
na? jg,S*a hczność fabryk ze wsią na szerokiej 
a pr spo}eczno - gospodarczej i kulturalnej, 
kypaZede wszystkim politycznej, że w danym 
liŝ y ivU cllodzi o wzmocnienie pozycji socju- 
Pą Cznych na wsi, o skierowanie rolnictwa 
tyC2 °We tory- pomoc w przyśpieszeniu poli­

ty, ê ° dojrzewania mas chłopskich, 
^^ystarczy chociażby przytoczyć, że huta 
lą- _Wa“  nie tylko wyremontowała na wsi, 
tor •' s*ę opiekuje, 8 maszyn rolniczych, trak­
tu Pomieszczenie SOM, lecz dokonała remon- 
ka,u°mu Kultury, założyła 4 świetlice, prze- 
0raz^ c im 2 biblioteki, 2 aparaty radiowe 

kilkaset książek.
cJa robotników" wykracza już poza po- 

L i0We ramy, obejmujące wyłącznie udzie-

lanie pomocy chłopom i ma już charakter zor­
ganizowany. Obecnie uwzględnia się możliwo­
ści sprawującego pompę i potrzeby korzy­
stającego z pomocy i dopiero na te j podsta­
wie układa się plan wszechstronnej pomocy.

Wyjazdy ekip robotniczych na wieś, począt­
kowo spotykały się gx ieniegdzie ze zdziwie­
niem i nieufnością. Bogacz wiejski, spekulant 
i reakcyjna część kleru z całą ohydą, na jaką 
ich stać, zaczęli wokół szefostwa szerzyć wro­
gą propagandę. Mówili, że przeprowadzą si? 
remonty maszyn, aby je potem skonfisko­
wać. M jwiłi, że maszyny remontowane 
w niedziel^, sprowadzą plagę myszy. Ale sto­
sowana przez ekipy robotnicze odpowiednia 
taktyka przełamała niewiarę i wątpliwości. 
Zaproszeni do fabryk chłopi przekonali się
0 tendencjach robotników i dziś akcję witają 
z całą serdecznością.

Stosowane obecnie formy patronowania nie 
obejmują jeszcze całego wachlarza zagadnień 
pomocy robotników dla wsi. Udzielanie po­
mocy materialnej i kulturalnej bezsprzecznie 
sprzyja zacieśnieniu więzów przyjaźni pomię­
dzy chłopem a robotnikiem. Ale sojusz robot­
niczo - chłopski, to sojusz bojowy, sojusz 
walki o realizację polityki Partii i Rządu na 
bazie bieżących akcji, na przykład hodowlanej 
oczyszczenia spółdzielni z elementów niepożą­
danych, to współpraca w ramash bloku demo­
kratycznego % masarhi członkowskimi Stron­
nictwa Ludowego. Walka o ściąganie podatku 
gruntowego ód bogacza, walka z reakcją, 
to walka z biurokracją — oto linia po której 
kroczyć winna nasza akcja.

Ażeby ruchowi temu nadać szersze ramy 
organizacyjne, Partia nie może ograniczyć się 
do wyznaczenia na wyjazdy na wieś członków
1 obarczania wyłącznie ich ta funkcją.

Należy wciągać do tego ruchu także różne
instytucje społeczne, związki zawodowe, Z. M. 
P., Ligę Kobiet. Należy tworzyć komitety 
łączności przy radach zakładowych w zakła­
dach pracy i  wciągać do tej akcji szerokie 
masy bezpartyjnych.

^ a r t i a - a w a n g a r d a
H o C %a Zjednoczona P artia  

nicza jest czołowym  zor- 
anym oddziałem  poi- 

<tij: klasy robotniczej — przo- 
v  s iły  narodu polskiego'' 
W ^ e r d z a  na wstępie sta tu t 

uchwalony na P ie rw■'•A ir
§1 kongresie  p a rty jnym . 

ka _0Wa te, określające rolę, ja
tila Pełnić

ze
nasza Partia , 0- 

budu jem y naszą
lip

'  na zasadach p a r ti i no 
kypu, p a rtii k ie ru ją ce j się

m arksizm u- 
Zrnu. k tó re j najlepszy
ui3cą teorią

íj^ 'ad  daje WKP(bh
‘ 'sto

W
ria  ruchu  robotn icze-

itą okresie, 

1

k ie dy  k a p ita ­
ną lVvszed ł w  fazę im p e ria liz -
kla * Za°strzenia

i °^ych*»b,"tali
kiedy

sprzeczności 
przed klasą

^ < * 1  stanęło zadanie bez- 

"pj _ P a rtii nowego typu , ta -

n ’e  ̂ w a lk i o w ładzę — 
1A m „riiona i est w a lką  o *two-
Jti

ky
fli

Partii robotn icze j, k tó ra
5 . Sła sprostać nowym za-

0m.

»Ü, _ . '^ tw o  re w o lu c ji w  Ro­
Rero ■ bolszewicy prze ję li 

n ' ctwo w  ruchu robotn i

V  "
N  ^ośw ie tla jącą
V ¡â ^ dzynarodowemu prole-

Jta}o się potężną pocho- 
drogę całe-

CZ6Ś;
Oh.

0\Vi t  zapowiadało jedno- 
ze ruch  robotn iczy 

Ca) na nowe tory, zrzuca- 
y balast re fo rm izm u, k tó

odzi

ry  c iąży ł m u  coraz bardzie j, 
ja k  ku la  u nogi.

Rewolucja rosyjska i  doświad 
czenia la t  m iędzywojennych 
w ykazały, że klasa robotnicza 
może odnosić zwycięstwa na 
drodze do socja lizm u jedyn ie 
w tedy, gdy prowadzona jest 
przez partię ; k tó ra  zarówno w 
.ideologii i  dzia łan iu , ja k  i  w  
dziedzinie zasad o rgan izacy j­
nych k ie ru je  się teorią  m arksiz 
m u-len in izm u.

Jakież są cechy tych  zasad 
organ izacyjnych , chroniących 
pa rtię  przed zejściem na m a­
nowce, na drogę ugody z bu r- 
żuazją? Podstawową cechą par 
tai nowego typu  jes t zdecydową 
ne odgrodzenie się od wszel­
k ie j p ra k ty k i, k tó ra  b y  pozwala 
ła  głosić w  szeregach p a r t i i teó 
r ie  i  koncepcje sprzeczne z 
m arks izm em -len in izm em  —  k tó  
ra  b y  dawała możność p rzen i­
kan ia do p a r t i i elem entom  ob­
cym  klasowo i  ideologicznie, re - 
fo rm izm o w i i  socja ldem okratyz- 

m ow i.
P a rtia  nowego ly p u ,  a taką 

w łaśnie chce być Polska Z je ­
dnoczona P a rtia  Robotnicza, 
m ając przed oczyma w span ia­
ły  p rzyk ład  W KF(b) zbudowa­
nej przez Len ina i  S talina 
nie to le ru je  w  sw ym  łon ie  ja - 
k ich ko lw ie k  fra k c ji, g rup i  
k lik . G rupy tworzone w  p a r ti i
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rocznicę powstania swoich sii 
zbrojnych. ‘Wraz z nim święci 
tę pamiętną :datę cala, miłująca 
Wolność ludzkość. Armię Ra­
dziecką znają i kochają miliony 
lud.fi w wielu krajach, wyzwo­
lonych dzięki jej bohaterstwu i 
oiiamości z niewoli hitlerow­
skiej. Kochają ją narody, które 
zdobyły piawo do niezawisłego 
bytu narodowego i do demo­
kratycznego rozwoju swej pań­
stwowości.

Armia Radziecka pozyskała
szacunek i miłość milionów lu­
dzi radzieckich dlatego, że nie 
jest o.na podobna do żadnej in­
nej armii z punktu widzenia 
swych zadań, celów, swego i- 
stotnego charakteru.

M ono lit ideologiczny

Armią Radziecka jest armią 
nowego typu.

Każda armia burżuazyjna jest 
przede wszystkim instrumen­
tem zaboru obcych terytoriów, 
grabienia i iijatzrńiania innych 
narodów i państw. Armie bur- 
żuaźyjine bronią również swego 
kraju przed zamachami ze strony 
innego państwa agresywnego. 
Nie zmienia to jednak faktu, że 
armie burżuazyjne są podstawą 
panowania burżuazji, narzę­
dziem kapitału w walce prze­
ciwko prółetariatowji.

Z  istoty swej Arm ia Radziec­
ka stanowi przeciwstawienie 
armiom burżuazyjnym. Lenin 
pisał:

„Po raz pierwszy na iw ie­
cie powstała armia, siła 
zbrojna, która wie, o co 
walczy. 1 po raz pierwszy 
na śuńecis robotnicy i chło­
pi, ponoszący niesłychanie 
ciężkie ofiary, uświadamia­
ją  sobie, że stoją na stra­
ży radzieckiej repubłiki so­
cjalistycznej, władzy mas 
pracujących

Armia Radziecka nie miała 
i nie może mieć takich celów 
W ojny, jak zabór cudzych tery­
toriów, jak ujarzmianie innych 
narodów, jak narzucanie swej 
woli i swego ustroju innym 
krajom. Powołana została bo­
wiem do życia nie po to, aby 
zdobywać obce kraje, lecz po 
to, aby bronić Związku Ra­
dzieckiego przed drapieżcami 
Imperialistycznymi.

Charakteryzując zasadniczą 
różnicę między Armią Radziec­
ką, a armiami państw burżua- 
zyjnych, Lenin na III Zjeżdzie 
Rad (24 stycznia 1918 roku) 
powtórzył delegatom usłyszane 
w wagonie znamienne słowa 
starej robotnicy;

„Teraz nie trzeba się bać 
człowieka z karabinem — 
mówiła. — Byłam w lesie 
i spotkałam tam uzbrojone­
go człowieka, a on zamiast 
zabrać mi chróst, który 
niosłam, jeszcze dodał rai 
więcej ‘.
W prostych słowach ujęta 

została zasadnicza różnica mię­
dzy armią burżuazyjną, a armią 
radzieckiego państwa socjalisty­
cznego. W  radzieckim pań­
stwie socjalistycznym nie ma 
różnic klasowych między woj­
skiem i narodem. Armia Ra­
dziecka składa się z uzbrojo­
nych robotników, chłopów, in- 
telingencjd, którzy Stoją na 
straży najżywotniejszych in­
teresów swego narodu, a więc 
swoich własnych interesów. 

P a trio tyzm  
A rm ii Radzieckiej 

Armia Radziecka jest armią 
braterstwa między narodami za­
mieszkującymi ZSRR. W  sze­
regach jej reprezentowane są 
wszystkie narody i narodowo­
ści ZSRR. Wojna domowa, a 
następnie druga wojna świato­
wa były dla Armii Radzieckiej 
suro-wą próbą, z której wyszła 
ona zwycięsko, dzięki nadzwy­
czajnej zwartości i żywotności.

Armia Radziecka jest zarów­
no ze względu na swą struktu­
rę, jak i na panującego w niej 
ducha, armią prawdziwie patrio­
tyczną, armią ludową, w duchu 
patrioty?mu radzieckiego.

„Biła patriotyzmu ra­
dzieckiego — uczy towa­
rzysz Stalin — polega na 
tym, że u podstaw jego le­

żą nie rasowe lub nacjonali­
styczne przesądy, lecz głę­
bokie oddanie i wierność lu­
du wobec swej ojczyny ra­
dzieckiej, braterska wspólno­
ta mas pracujących wszyst­
kich narodów naszego £ra­
ju . W patriotyzmie radziec­
kim łączą się harmonijnie 
tradycje narodoioe i żywot­
ne interesy mas pracujących 
Związku Radzieckiego. Pa­
triotyzm radziecki nie dzie­
li, lecz przeciwnie, zespala 
wszystkie narody i narodo­
wości naszego kraju w jed­
nolitą, bratnią rodzinę“ .

W  duchu internacjonalizm u
Armia Radziecka jest wycho­

wana w duchu internacjonaliz­
mu, w duchu poszanowania 
praw innych narodów, w du­
chu miłości i szacuniKu cna ro­
botników wszystkich krajów, w 
duchu zachowania i utrwalenia 
pokoju między narodami. Ce- 
iem wielkiej wojny patriotycz­
nej Związku Radzieckiego prze 
ciwko Niemcom faszystowskim 
była, jak wiadomo, nie tylko 
likwidacja niebezpieczeństwa, 
które zawisło nad krajem ra­
dzieckim, lecz również okaza­
nie pomocy wszystkim naro­
dom, uciskanym przez faszyzm 
niemiecki. Wiadomo też, że Ar 
mda Radziecka godnie i z ho­
norem spełniła tę szlachetną 
misję wyzwoleńczą.

Siła i moc Armii Radzieckiej 
ma swe źródło w świadomości 
socjalistycznej, w tym, że żoł­
nierze jej rozumieją w pełni 
wykonywane przez się zadania

W  przeddzień 31-ej roczn icy 
powstania A rm ii Radzieckie j

przeradzają się w  a n typa rty jn e
i w rogie s iły . P róby  skup ian ia  
aię na ja k ie jk o lw ie k  odrębnej 
płaszczyźnie i  tw o rzen ia  w e w ­
ną trz  p a rtii p rzedzia łów  po litycz ­
nych są dlatego w  p a r ti i nowe­
go typu  z całą bezwzględnością 
likw id ow a ne  i zwalczane. Zasa­
da podporządkowania m niejszo­
ści — większości jest nieodzow­
nym  w a run k iem  jedności p a rtii,  
pracy p a rtii,  ja ko  całości 1 
bez te j zasady pa rtia  nie m o­
głaby k ie row ać w a lką  klasy 
robotniczej. I  w łaśn ie ta żelaz­
na dyscyp lina  cz łonków  p a r ti i 
p rzy  jednoczesnej ja k  na jp e ł­
niejszej dem okrac ji w e w ną trz ­
p a rty jn e j, s tanow i na jw iększą 
siłę p a r t i i m a rks is tow sko -len i­
now skie j.

„B o iska Zjednoczona P artia  
Robotnicza stanow i Jednolitą, 
bo jową organizację, k tó ra  czer­
pię s iły  ze zwartości swych 
szeregów, z jedności w o li i  jed 
ności dz ia łan ia" r-> g łosi dekla­
rac ja  PZPR.

P artia , ja ko  awangarda, o r ­
ganizator i  wódz k la sy  ro b o tn i­
czej pow inna  jednoczyć n a jb a r­
dziej uśw iadom ioną część klasy 
robotniczej oraz przodujące ele­
m enty z szeregów chłopstw a 1 
in te lig e n c ji pracującej. Jest to 
w arunek je j s iły  i  k ie ro  -  
w n icze j ro li,  w a runek, k tó ry  po

rych mówił Lenin i Stalin.
„Zapom inan ie  p różn icy  m ię­

dzy czo łow ym  oddziałem  a ogó 
łem  ciążących ku  niem u mas, 
zapom inanie o s ta łym  obow iąz­
ku  czołowego oddzia łu podno­
szenia coraz to szerszych 
w a rs tw  do tego czołowego po­
ziom u —  by łoby jedyn ie  oszu­
k iw an iem  siebie samych, zam y­
kan iem  oczu na ogrom naszych 
zadań, zwężaniem tych zadań“ . 
(Lenin).

„P a rtią  pow inna przodować 
klasie robotniczej, pow inna w i­
dzieć dale j n iż  klasa ro b o tn i­
cza, pow inna p row adzić za sobą 
p ro le ta ria t, ą nie w ięc  się w  ty ­
le za żyw io łow ością ’“. (Stalin).

D a le j —  podstaw owym  w a­
run k ie m  s iły  i kie row n icze j 
ro li p a r t i i jes t je j łącz - 
ność z masami. P a rtia , ja ko  czo 
ło w y  oddzia ł jest jednocześnie 
częścią k lasy  robotn icze j i  po­
w inna  być z n ią  związana ty ­
siącem n ic i, pow inna odczu­
wać je j po trzeby i  bolączki, 
b ron ić  in teresów  całego ludu 
pracującego. „Sam ą ty lk o  awan 
gardą —  m ó w ił bow iem  L e ­
n in  —  zwyciężyć ma można...”

Jedną z podstaw łączności z 
m asami jest d ia  p a r t i i praca 
je j cz łonków  na terenie maso­
w ych o rgan izacji bezparty jnych, 
do k tó rych  k ie row an ia  powoła-

zw o li je j spełnić zadania, o k tó - I na jest ona jako najwyższa fo r-

(a) M O S K W A , (PAP). —- Z o - 
ka z ji 31 rocznicy powstania a r­
m ii radzieck ie j, prasa radziecka 
zamieściła oświadczenie zastęp - 
cy szefa głównego zarządu po li - 
tycznego s ił zbro jnych ZSRR — 
gen. Szatiłow a na tem at roz­
w o ju  po lityczno -  w ychow aw ­
czego i a k c ji ośw iatowo - k u l ­
tu ra lne j w  w o jsku.

Gen. S zatiłow  ośw iadczył m. 
in., że „w  swej pracy ideowej, 
po lityczne j i ośw iatowo -  k u ltu ­
ra lne j, a rm ia  radziecka zmierza 
do tego, aby jeszcze bardzie j 
wzmóc potęgę radzieckich s ił 
zbro jnych, stojących n iew zru  - 
szenie na straży pokoju".

G enerał S zatiłow  podkreślił, 
że żołnierze i o fice row ie poglę - 
b ia ją  swą wiedzę polityczną i 
naukow ą na ró w n i z wojskową.

W szystkich żołn ierzy i  o f ic e ­
ró w  cechuje dążenie do głębsze­
go przestud iow ania zagadnień 
m arks izm u _ len in izm u. P om i­
mo zm niejszenia stanu liczebne­
go a rm ii radzieck ie j w  ub. roku,

A. K ubacki
ma organ izac ji k lasowej pro le ta 
r ia tu , ja ko  najlepsza szkoła przy 
wódców k lasy  robotniczej.

P a rtia  bow iem  .— ja k  s tw ie r­
dza dekla rac ja  PZPR — „jes t 
rozumem, honorem  i  sum ieniem 
k lasy rob o tn icze j“ .

T y lk o  taka  p a rtia  nowego t y ­
pu, op iera jąca się w .s w e j ideo­
log ii, dz ia łan iu  i  o rgan izacji na 
2asądach m arks izm u-łen in izm u  
może być czołowym  zorganizo­
w anym  oddziałem  k lasy  robo­
tn icze j i  przodującą siłą na­
rodu.

T ak i ty p  p a r ti i ro d z ił się w  
po lsk im  ruchu  robotn iczym  po ­
przez doświadczenia i  b łędy na 
przestrzeni k ilkudz ies ięc iu  łat 
jego is tn ien ia . Z rodzić się on 
m ógł ty lk o  na te j rew o lu cy jn e j 
drodze w a lk i klasowej, po k tó ­
re j szedł W ie lk i P ro le ta ria t, 
S D K P iL , K P P , lew icow y nurt, 
w  PPS i  wreszcie PPR, k tó ra  
zadokum entowała Swą przodu­
jącą rolę, w ysuw a jąc się na 
czoło w a lk i z okupantem  j  w al 
k i w  budow ie państwa ludo­
wego. \

Polska Zjedn. P a rtia  R obotn i­
cza p rzysw a ja  swym  członkom 
zasady organizacyjne p a r ti i no­
wego typu, tak , ja k  szkoli ich  w  
duchu ideo log ii m arks izm u-le - 
n in izm u.

ilość kó ł w  w o jsku, s tud iu jących 
h is to rię  p a r ti i bo lszew ickie j, 
wzrosła dw ukro tn ie  w  porów -  
naniu z rok iem  1947, a sieć w ie ­
czorowych kursów  m arks izm u- 
łen in izm u pó łto ra  rasa. 80 proc. 
słuchaczy W ojskowych zakończy 
ło w  ub. r. stud ia z w yn ik ie m  
dobrym  lub celu jącym .

„W  a rm ii radzieck ie j -— stw ie r 
dz ił gen. S zatiłow  — zl-kw^o.W n 
no dawno ju ż  analfabetyzm , a 
ilość żołnierzy, m ających śred - 
nie lu b  wyższe wykształcenie 
wzrasta z każdym  rokiem . Tysią 
ce w ykładow ców , pedagogów i 
a rtys tów  poświęcają pracę i  zdol 
ności żołnierzom  radzieckim . 
Każda radziecka jednostka w o j 
skowa posiada.w łasny k lu b  i b i­
b lio tekę. W  b ib lio tekach  tak ich  
zna jdu je  się łącznie około 50 
m ilion ów  książek. Do dyspozycji 
żo łn ie rzy stworzono szeroką sieć 
k in  stałych i  objazdowych, a 
każdy żołn ierz ogląda k ilk a k ro t­
n ie  w  m iesiącu f i lm y  a rtystycz - 
ne, dokum entarne i  naukow e“ .

P rzykładem  nasilen ia  -akcji o- 
św iatow o - k u ltu ra ln e j wśród 
żo łn ie rzy i  o fice rów  radzieckich 
jest zorganizowanie — z okazji 
30-lecia p rm ii radz ieck ie j w  
ub. ro ku  —  3 tys ięcy przed­
staw ień, 850 w ieczorów  art.y - 
stycznych, 600 akadem ii lite ra c ­
k ich  oraz 540 odczytów  i  re fe ra ­
tów  naukow ych, obsłużonych 
przez w yb itn ych  naukowców , l i  
te ra tó w  i  a rtys tów  radzieckich. 
Poza cen tra lnym  teatrem  a rm ii 
radzieck ie j w  M oskw ie czynne 
są rów n ież w ie lk ie  tea try  dla 
żo łn ie rzy i  o fice rów  w  dz ie s ią t­
kach innych m iast ZSRR.

M O S K W A , (PAP). — W  całym  
Z w. R adzieckim  kon tynuu je  się 
w ie lostronne przygotow ania dla 
ja k  najgodnie jszego uczczenia 31 

rocznicy powstania a rm ii radzie 
ckie j.

W  tysiącach fab ryk , zakładów 
przem ysłow ych i  kołchozów 
zwięksSono wydajność pracy 
pod hasłem upam iętn ien ia  te j 
rocznicy. W  m iastach i  na wsi, 
na ca łym  o lb rzym im  te ry to r iu m  
Z w. Radzieckiego, odbyw ają  się 
okolicznościowe uroczyste zebra 
nia, poświęcone 31 rocznicy A r ­
m ii.

Na zebraniach w ystępu ją  żo ł­
nierze i  oficerow ie, k tó rzy  opo - 
w iada ją  o w łasnych przeżyciach 
i w ie lk ich  czynach a rm ii radziec 
k ie j v / okresie d rug ie j w o jn y  
św iatow ej. W  Leningradzie  zor­
ganizowano w ie lk ie  zebranie z 
udzia łem  o fice rów  i młodzieży, 
na k tó ry m  przypom niano boha - 
terskie dn i obrony tego miasta.

W  setkach m iast i wsi o tw a r­
to w ystaw y, ilu s tru ją ce  zw ycię­
stwa radzieckie w  w o jn ie  z f a ­
szystowskim  najeźdźcą. P racow ­
n icy  i  a rtyśc i tea trów  stolec* - 
nych, len ingradzk ich  i  innych, 
orhz różnych in s ty tu cy j a r ly  - 
stycznych w y jecha li z gościnny­
m i w ystępam i do fo rm a c ji w o j­
skowych.

i obowiązki wobec narodu i 
ojczyzny. W  tym tkwi zróało 
jej potęgi i olbrzymiej przewagi 
nad dyscypliną wojskową w ar­
miach burżuazyjnych.

Korpus oficerski i generalicja 
Armii Radzieckiej różni się krań 
cowo od korpusu oficerskiego 
i ge-naralicji anmii burzuazyj- 
nych. Różnica polega na tym, 
że w Armii Radzieckiej nie ma 
przeciwieństw klasowych mię­
dzy żołnierzami, oficerami i ge­
nerałami. Wszyscy oni wywo­
dzą się z robotników, chiopów 
i inteligencji pracującej.

Siła sta linow skie j s tra teg ii

Armia Radziecka uzbrojona 
jest w najbardziej postępową 
naukę wojenną —- w stalinow­
ską strategię. Naukę tę zrodził 
•nowy, socjalistyczny ustrój 
społeczny. Armia Radziecka 
przejęła wszystko to, co było 
na/iopsze w sztuce wojennej 
przeszłości, przewartościowała 
je w świetle marksizmu - leni- 
nizmu, nakreśliła drogi rozwo­
ju sztuki wojennej w warun­
kach współczesnych.

Armia i£SRR obchodzi 31
rocznicę swego istnienia w 
rozkwicie swej potęgi. Narody 
ZSRR polegają na swych si­
łach zbrojnych, które stoją 
nieugięcie na straży interesów 
państwowych Związku Ra­
dzieckiego, ' na straży pokoju 
światowego.

S s J J t o c e s  
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Dyskusję w  Komisji Dalekiego 
Wschodu m ożni należycie ocenii 
ty lko w świetle danych o sytu­
acji gospodarczej Japonii i je j roz 
Woju W ostatnim okresie.

Według oficjalnej statystyki w 
okresie lSł7—48 r. ceny podsko- 
płace wzrosły o 17 proc. 
czyły o 558 proc. podczas gdy 
I I ołć bezrobotnych dc chodzi do 6 
m ilionów, co jest zupełnie zrozu­
miałe wobec faktu, *e przemysł 
japoński nie osiągnął nawet poło­
wy produkcji przedwojennej.

Jest to w yn ik  polityki am ery­
kańskiej w Japonii, która podob­
nie jak w Niemczech zachodnich 
idzie równocr'fnk? w dwTóch kie 
junkaoh: z jednej strony dąży do 
opanowania gospodarki japońskiej 
przez monopole amerykańskie i 
paraliżuje rozwój przemysłu po­
kojowego; z drugiej zaś strony 
wbrew powziętym zobowiązaniom 
międzynarodowym — A m erykan ie  
nie likw idu ją  trustów japońskich 
1 popierają rozbudowę miejscowe­
go przemysłu zbrojeniowego.

Przedsiębiorstwa kapitalistycz­
ne wyciągają ze swych interesów 
w Japonii olbrzymie zyski, a po­
litycy amerykańscy usiłują zmie­
nić k ra j ten w bazę wojskową. 
W tym  celu starają się pod róż> 
nym i szyldami odrodzić szowini­
styczne, faszystowskie organizacje 
wojskowe.

Jednocześnie, kolejne rządy Ja­
pońskie od dłuższego już czasu 
przeprowadzają z inspiracji Mac 
A rthura ofensywę przeciwko kla­
sie robotniczej. W ielk i sukces ko 
munistów w wyborach, który na 
stąpił po milionowych strajkach  
w różnych gałęziach gospodarki 
narodowej, był dowodem zupełae 
go fiaska te j ofensywy. Tak np. 
zdaniem Francuskiej Agencji Pra­
sowej „Japonia będzie za kilka  
la t wyglądała tak, jak  obecnió 
wyglądają Chiny, chyba, że... na­
stąpi interwencja amerykańska“ .

Dziennikarz francuski przeoczył 
widocznie zupełnie, że w Chinach 
zwyciężyły siły demokracji, pomi 
mo interwencji am erykańskiej.

W Ameryce natomiast, zdają 
sobie lepiej widać sprawę ze sła­
bości pozycji USA w' A zji.

W yrazem tych nastrojów jest o- 
świadczenie pewnej, wysoko posta 
wionęj osobistości amerykańskiej, 
o możliwości ewakuacji wojska z 
Japonii. Wiadomość a tym  eśv i i  
dczeniu wywołała ogromną sen­
sację i spowodowała nie lada za­
mieszanie w kołach satelitów a • 
me ryk ańf kich w A zji i w zachód 
niej Europie. Zaprzeczenie tej wda 
domości prze:;; amerykańskiego se­
kretarza wojny Koyalla było tak 
mgliste i pełne niedoniówień. żs 
zwiększyło jerzcze bardziej plot­
k i kursujące na ten temat. Prasa 
amerykańska atakuje Mac A :hu­
ra za jego ro li*yke w J ponii i 
wskazuje, że 4-09 irfUonów dola­
rów z pieniędzy rodatn^ra, kto e 
corocznie toną w imprezie Ir re ń ­
skiej, są bezpowrot-ie stracone.

Być moTc cała ta afera jest ko­
lejnym  trickiem  dyp'om rc.i a r > -  
rykańnklej. k * c h c ^  kom^zpie. 
odwrócić uyra^ę opinii publicznej 
od akcji pokojowej Zwiczku F?.- 
dnicckle^o. Ale s~me wiadomości 
na ten temat są już dow-ridern, że 
dyplomacja amerykańska szuka o- 
becnie sukcesów... w odwrocie.

J.3.

L
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Ż y c i e  g o s p o d a r n i e  

5 smek?acji Łudewych
CZECHO SŁO W ACJA 

W Y K O N A Ł A  2 -L E T N I ' P LA N  
W  101 PROC.

W edług danych, ogłoszonych 
przez państw ow y urząd s ta ty ­
styczny w  Pradze, w  styczniu 
b r. w ykonany został p lan 2 -le t- 
n i w  przem yśle czechosłowac­
k im  w  101,8 procentach.

U L G I D L A  ZRZESZO NYCH
R O LN IK Ó W  R U M U Ń S K IC H
W  zw iązku ze zbliżającą się 

kam panią zasiewów rum uńsk ie  
m in is te rs tw o  ro ln ic tw a  w ydało 
zarządzenie, na m ocy którego 
p rodukcy jne  spółdzielnie ro ln i­
cze uzysku ją  20 proc. zn iżki 
op ła t za prace w ykonyw ane 
przez maszyny państwowych 
ośrodków  maszynowo -  tra k to ­
row ych. B iedn i ch łop i zrzeszeni 
w  spółdzielniach, w  celu w spól­
ne j u p raw y  ro l i uzysku ją 10 
proc. zniżkę. O pła ta za pracę 
ośrodków  dokonywana będzie 
po zbiorach.

NOW E L IN IE  KO LE JO W E  
W  B U Ł G A R II

D w u le tn i p lan budow y l in i i  
ko le jow ych  w  B u łg a rii został 
w ykonany w  168 proc. W ybu­
dowano 140 km  nowych U nii 
ko le jow ych . P lan 5 -le tn i prze­
w id u je  zwiększenie sieci ko le­
jo w e j jeszcze o 14 proc. oraz 
powiększenie długości w e­
w nętrznych l in i i  lo tn iczych o 
146 proc.

X ROZW ÓJ p r z e m y s ł u  
N A  W ĘGRZECH

Upaństwow ione zakłady prze 
m yślowe na Węgrzech za trud ­
n ia ją  obecnie ponad 82 proc. 
wszystk ich robo tn ików . Poziom 
p ro d u kc ji przem ysłowej zbliża 
się do stanu przedwojennego, 
w  gó rn ic tw ie  i  h u tn ic tw ie  cy­
f r y  przedwojenne zostały ju ż  
przekroczone.

W ZR A S T A  PR O D U K C JA  
W  R U M U N II .

Inw estyc je  przewidziane 
przez rum u ńsk i p lan gospodar­
czy na br. są 3,7 razy  większe 
od in w e s tyc ji w  r. 1948. Osią­
gną one wartość 82 m ld . le i r u ­
m uńskich.

P lan gospodarczy p rzew idu je  
zwiększenie p ro d u kc ji c iężkie­
go przem ysłu i  gó rn ic tw a , prze 
m ysłu  lekkiego, rozw ój tra n ­
sportu i  kom un ikac ji, ro ln ic tw a  
i  leśnictwa.

Cała produkc ja  przem ysłowa 
R um un ii wzrośnie o 40 proc, w 
po rów nan iu  z r. 1948.

W IĘ K S Z E  P R Z Y D Z IA Ł Y  
‘ ŻYW N O ŚC IO W E W  CSR

O statn io nastąp iło  znaczne 
powiększenie p rzydz ia łów  żyw ­
nościowych dla pracujących w  
CSR. Dużą pomocą dla  Cze­
chosłowacji są dostaw y ze 
Zw iązku Radzieckiego, skąd 
p rzyby ło  w  ram ach um owy 
50.000 ton m ąki, 5.000 ton m ię­
sa i 2.000 ton czystego masła. 
O statn io p rzyb y ł do P ragi tran  
sport 30.000 kg. he rba ty  n a j­
lepszego ga tunku .

B U ŁG A R S K O  - E G IP S K IE
R O K O W A N IA  H A N D LO W E
B aw iący w  K a irze  bu łgarsk i 

Charge d ‘A a ffa ires  w y ra z ił w  
im ien iu  rządu bułgarskiego go­
towość naw iązania rozm ów 
hand low ych z Egiptem . Zapro­
s ił on rów nież delegację rządu 
egipskiego do B u łg a rii celem 
bezoośredniego podjęcia * roko -

Z  l i?  M
i t S i u m h f a c e t t i»

Bfnkarme, ssmotY 
i dyrekcje

Maszyny drukarskie, tak, 
jak  wszystkie maszyny na 
święcie, wymagają czyszcze­
nia.

Maszyny te czyści się de­
zynfekowanymi szmatami. We 
Wrocławiu też.

Drukarnie Dolnego Śląska 
nie mają tych szmat —  czy­
ściwa. Tj. — mogłyby je 
mieć, bo np. Spółdzielnia In ­
walidów Wojennych we Wro­
cławiu ma pełne składy szmat.

Zdawało by się, cóż prost­
szego? Drukarnie kupią u 
inwałidów i wszystko w po­
rządku.

Zaraz, zaraz. To wcale nie 
jest takie proste. Bo:

1) inwalidzi nie mogą szmat 
sprzedać, bo nie mają na to 
zlecenia z Centrali Odpadków 
w Łodzi,

2) drukarnie nie mogą 
szmat kupić, ponieważ są w 
nie zaopatrywane (na papie­
rze) z dyrekcji warszawskiej.

A więc: szmaty są i nie ma 
szmat. Czyli: praktyczne u- 
dokmnentowanie teorii względ 
ności. Szmaty są i nie ma 
szmat. To fakt. Ale biuro­
kracja jest. To też fakt, i to 
bezwzględny.

J. D.

Towarzysze z »»Ursusa« walczq; 
z m arnotrawstwem

Piofekty, liiife mnęci uspmwnlś
pracę

Przyjechałem  do towarzyszy z Państwow ych Zakładów  M echa­
nicznych „U rsus“  z ko n k re tnym  pytan iem : ja k ie  uspraw nien ia 
należy w prowadzić, by  zw iększyć w ydajność i  zw ie lokro tn ić  
oszczędności.

W ystarczyło k ilk a  rozmów,' by 
zorientować się, że robotn icy 
„U rsusa“  czują się współgospo­
darzam i zakładów, że od dawna 
ju ż  na jw iększą ich troską jest 
w łaśnie sprawa obniżenia kosz­
tów  p ro du kc ji i w a lka  z m arno ­
traw stw em  czasu, pieniędzy, su­
rowca i ludzkiego zdrowia.

W ięcej serca, obywatela 
Kom isarza

M ów i tow. Radziszewski, prze 
wodniczący Rady Zakładow ej i 
członek egzekutyw y organ izacji 
pa rty jn e j, ro b o tn ik  pracu jący w 
zakładach od 25 la t, ja ko  spe­
c ja lis ta  od m oto rów  Diesla:

-—  R obotn icy naszych zak ła­
dów  walczą z m arnotraw stw em  
i m ają w ie le  na jrozm aitszych 
pom ysłów. Pom ysły te p rzyn io ­
słyby fabryce o lb rzym ie  oszczęd 
ności, n iestety, g łów ny k o m i­
sarz oszczędnościowy,, inż. 
Spysz, p racuje wolno. M im o  sze 
regu m on itów  nie możemy 
w p łynąć na to, by  pom ysły ro ­
bo tn ikó w  rozpatryw ane b y ły  
szybciej, a prem ie w ypłacane w 
sposób ba rdz ie j rac jona lny. O - 
pieszałość a d m in is tra c ji, bez­
duszne podejście do robotn ików , 
do ich  pom ysłów  usp raw n ia ją ­
cych, n ie  może w p łynąć dodat­
n io  na pracę .

O lepszą kom unikację
Tow. Radziszewski porusza 

następne zagadnienie:
— Trzeba koniecznie w p ły ­

nąć na D yr. K o le i, by przystośo 
wała rozk ład jazdy  do potrzeb 
zakładów przem ysłowych, na l i ­
n ii W arszawa — Pruszków. Pra., 
ca pierwszej zm iany rozpoczyna 
się u nas o godz. 7, a kończy się 
o godz. 15.40. Tymczasem po­
ciąg przychodzi o godz. 6.20, lub 
7.40. Do fa b ry k i dojeżdża około 
1.200 robo tn ików , k tó rzy  spóź­
n ia ją  się o 40 m in u t. M nożym y: 
1.2C0 X  40 to 800 robo tn iko -go - 
dzin, trąconych codziennie!

Troski na montażu

Na oddziale m ontażu zw ra ­
cam się do brygadzisty  tow  
Szajewskiego:

Należałoby wprow adzić 
k ilk a  zm ian — m ów i tow . Sza- 
jew sk i. —  P rzynios łoby to po­
ważne oszczędności. Sprawa 
pierwsza, .to  ciasnota pomiesz­
czenia, k tó ra  poważnie u tru d ­
nia  ruch y  i w p ływ a  na zw o ln ie­
nie tem pa pracy.

Sprawa druga — to zapala­
nie tra k to ró w  na sali i  Zatruw a­
nie w  ten sposób ludzi. W ybu­
dowanie odpow iedn ie j h a li lub 
zaprowadzenie w iększej ilości 
wyciągów  da łoby dużą oszczęd­
ność zdrow ia, a dym  nie  ham o­
w a łby  tem pa pracy.

Sprawa trzecia —  to tracenie 
h ie jr-a l pó ł dn ia  czasu na skutek 
b iu rokra tycznych  form alności 
p rzy o trzym yw a n iu  z magazynu 
tak tan ich i drobnych rzeczy, ją k

W ;  ? „
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Robotnicy „Ursusa“ przy montażu traktora.

na p rzyk ład  dodatkowe zawlecz 
k i albo podkłady do śrubek.

Sprawa czw arta  —- to brak 
dostatecznej ilośc i przenośnych 
in s ta la c ji , e lektrycznych, co o- 
późnia robotę p rzy  do lnych czę 
śctach tra k to ra  i  w skutek- ziej 
w idoczności pow oduje  niszcze­
nie m ate ria łu . W ydz ia ł E lek­
tryczny  ponosi poważną odpo­
wiedzialność za - m a rn o tra w ­
stwo energ ii e lek tryczne j wsku 
tek  n iedbałe j konserw acji.

Poważną bolączką m ontażu 
jest rów n ież k ie psk i transport 
w ew nętrzny. G dybyśm y- m ie li 
obrotnice, n ie  trzeba by  dźw i­
gać m ontowanych części, przez 
ćo zaoszczędziłoby się s iły  !udz 
kie, czas i  pieniądze.

Trzeba uzgodnić pracą 
wydziałów

Z ko le i przechodzim y na W y­
dz ia ł M echaniczny i , m ów im y 
z m a js trem  , tow . Zrębskim .

Tempo pracy n ie  jes t na me­
chanicznym  regu larne —

Filii, którego powietrze »nie trzyma się
(OD NASZEGO KATOWICKIEGO KORESPONDENTA)

«

Tow. Jan Szmirek mechanik 
w kopalni „Prezydent“ .

Gdy do hali przyniesiono ze­
psutą maszynę, mechanik war­
sztatów kopalni „Prezydent“ , 
tow. Jan Szmirek pomyślał:

— Aha, znów to samo!
Szybko, sprawnymi ruchami 

rozmontowywał wiertarkę, jak 
doświadczony chirurg. Wiedział 
już z góry, gdzie tkwi błąd.

Od dawna stale powtarzała 
się ta sama historia —- wiertar­
ki były zanieczyszczone przez 
rdzę i kurz, dostające się do 
środka wraz ze strumieniem 
sprężonego powietrza, kióry je 
uruchamiał.

Wiertarka musiała być często 
czyszczona, wywożono ją więc 
z dołu do warsztatów — a w re 
sultacie traciło na tym -wydoby­
cie.

Nie od dzisiaj myślał Szmirek 
nad tym, jak usunąć przyczynę 
unieruchamiania wiertarek i te­
raz, gdy szedł po skończonej 
dniówce do domu, również nie 
opuszczała go ta myśl.

W  mieszkaniu na stole leżał
zrobiony przez niego rysunek 
wiertarki. Wpatrywał się jak co 
dzień w rysunek, usiłując zna­
leźć -wyjście.

— Janku, zostaw już ten wy­
kres, odpocznij po pracy—-pro­
siła żona •— takimi wiertarka­
mi przecież pracują nie od dzi­
siaj i jeśli- psują się, to wido­
cznie tak musi być.

■— Jak powstrzymać kurz i 
rdzę, nie dopuścić ich do ma­
szyny — myślał na głos Sznu­
rek, nie odpowiadając na uwa­
gę żony.

W  nocy nie mógł usnąć, prze 
wracał się z boku na bok. Spra­
wa nie dawała mu spokoju.

Nazajutrz przy pracy znów 
rozmyślał. Powoli powstawał 
logiczny tok rozumowania:

— Sprężone powietrze jest 
wiertarce niezbędne, doprowa­
dza się je wężem gumowym. Jak 
przepuścić powietrze, a zatrzy­
mać rdzę i kurz? Gdyby • filtro­
wać powietrze, jak filtruje się 
wodę -— uśmiechnął się, do sie­
bie —• to do wiertarki wcho­
dziłoby powietrze czyste...

...Zaraz, zaraz... przerwał na 
chwilę pracę filtrować, ale 
jak, czym filtrować?

Wieczorem, w domu sporzą­
dził mały dziurkowany;, płaski 
fiłtr, Nazajutrz nie mógł docze­
kać się pójścia do kopalni, przy­
szedł pierwszy' i szybko wmon­
tował filtr, w jedną z wiertarek, 
które były w naprawie. Umie­
ścił go tam, gdzie wąż gumowy 
łączy się z wiertarką.

Podniecony włączył wiertar­
kę do rury, którą doprowadza­
no z kompresorów sprężone po­
wietrze. Po kilkunastu mula­
tach, które wydawały mu się 
niesamowicie długie, odłączył 
maszynę i-'.szybko rozebrał.

fieionszae’a hodowli zwierzgl 
we wrocławskich PHZ

Zarząd PNZ okręgu Wrocław 
i  kiego p rzys tąp ił ostatn io, dc 
re jon izac ji hodow li zw ierząt 
gospodarskich. W odpowiednich 
pow iatach i zespołach zakiąda 
się specjalne hodowle bydło ro 
gatego, trzody chlewnej, korć j 
owiec; Z pogłow ia bydła roga­
tego segreguje się m a te r ia ł. ho­
dow lany do obór zarodowych i 
w y  bo jowych. Reszta pogłhwia 
gruoowana jest w oborach cii a 
byd ła opasowego i  roboczego.

Hodowla ow iec przew idu je  za­
łożenie specja lnych ow czarń- 
fu te rkow ych .

W szystkie ta hodow le zostaną 
rozszerzone przez sprowadzenie 
odpowiedniego m a te ria łu  hado1- 
w lanego i staną sio podstawą 
w  zaopa tryw aniu  spó łdz ie ln i 
parcelacyjn© -  osadniczych o- 
raz mato i średnioro lnych cało 
pów w  odpow iedni m ateria) l i .  
dow lr.ny.

Niestety.... filtr był złamany 
naciskiem powietrza.

Przez kilka dni Szmirek sta­
rał się wzmocnić filtr, próbował 
zrobić go z mocniejszej siatki ~~ 
nic nie pomagało, .prędzej czy 
później filtr nie wytrzymywał 
ciśnienia i pękał, łamiąc nadzie­
je mechanika.

Do warsztatu przychodziły 
w dalszym ciągu zanieczyszczo­
ne wiertarki, górnicy wydoby­
wali podczas ich remontu 
mniej węgla, mniej też zarabia­
li, a on nie mógł rozwiązać 
zagadnienia, jak zbudować filtr, 
aby wytrzymywał ogromne ci­
śnienie sprężonego powietrza!

Teraz w dzień i w nocy roz­
myślał nad tym, z jakiego ma­
teriału zbudować filtr, aby wy­
trzymał!

Z  pomocą przyszedł mu przy
padek.

Spotkał znajomego szofera, 
który opowiadał, że dostał no­
wy, aerodynamiczny samochód: 
—• Wiesz, taki opływowy, po­
wietrze się go nie trzyma — do­
dał kolega.

— Powietrze się go nie trzy­
ma, — powtórzył machinalnie 
Szmirek, potem nagłe mocno u~ 
ścisnąl dłoń kolegi, podziękował 
mu i poleciał. Zanim tamten po­
chłonął ze zdziwienia, Szmirek 
był już w domu.

Pracował całą noc.
—- Połóż się Janku, nie zamę­

czaj się — prosiła żona, ale on 
nie słuchał.

Rano poszedł do pracy i 
wmontował w tym samym miej­
scu wiertarki, gdzie łamało po­
przednie filtry ; nowy filtr, o 
•kształcić stożka, którego cała 
powierzchnia była ; dziurkowa­
na.

Stożek trzymał się godzinę, 
wytrzymał cały dzień.

Wytrzymał również próbę 
techniczną, po zgłoszeniu .ulep­
szenia.do „skrzynki pomysłów“ , 
chociaż do wiertarki, w której 
był umieszczony, puszczano 
przez tydzień najsilniejsze pod­
muchy sprężonego powietrza.

Powietrze ¡się. go nie-- trzyma­
ło.

♦
Dziś nie ma już zanieczysz­

czonych wiertarek w .kopalni 
„Prezydent;“ . Podniosło, się wy­
dobycie, poprawiły się., zarobki 
górników'.

, Ą towarzysz Szmirek pracuje 
nad- nowym .pomysłem... ,,

K . D A N K O W S K I

Eebofalsf Wybrzeża awansniH 
aa kleiownicse stanowiska

W  fabryce cu k ie rkó w  i  cze k i 
lady  „Spo łem “ w  Gdańsku, przo 
downica pracy Bergander powc 
lana została na stanow isko Wi­
cedyrektora  fa b ryk i.

W w y tw ó rn i opakowań bla­
szanych „D a im on “  w  Gdańsku, 
brygadzista F e liks  Ban iak m is - 
now any został . k ie ro w n ik ie m  
p ro du kc ji, a robotn ica  — Sabi­
na O strowska — k ie row n ik iem  
w yd z ia łu  socjalnego.

W fabryce maszyn i  apa ra ­
tów  ro b o tn ik  Jan K om ar zo­
sta ł k ie ro w n ik ie m  personalnym  

D yrekto rem  naczelnym  przed

siębiorstwa p rze ła dun kow e j 
„P o rto re b “  został znany dzU' 
łaca robotn iczy i  d ługoletn i r 
bo tn ik  po rtow y Kazim ierz f  
row sk i. Na dy rek to ra  oddz jjp  
gdyńskiego powołano robota 
ka  portowego, W ojciecha T jr0;  
czaka, a na dyrek to ra  oddzia*
,R o rto ro b “  w  N ow ym  Por«*! 
Jana K aw iaka , rów nież robot 
ka portowego. .,<

Ogółem w  firm ie  „Portoro 
100 doświadczonych robotn ik0 
portow ych awansowało aa ki 
rownicze stanowiska.

Fundusz Stypendialny 
Im. Fiysfeiyka Chopina

stw ierdza tow . Zrębski. »— M u­
si się to odbić na m ontażu 
Dawno ju ż  dostrzegłem p rzy­
czynę tego, proponowałem  i na 
da l proponuję zrew idow anie 
p lanów  kons trukcy jnych  i 
w prowadzenie zm iany to le ran ­
c ji i : granic precyzji. Są na 
p rzyk ład  części ną rew o lw erów  
k i, k tó re  naprawdę nie  muszą 
iść na s z lifie rk i; można je dać 
od razu na montaż.

C h c e m y  przejść 
na m e ta lo w e  m o d e le

Z p ro je k ta m i uspraw nień 
występuje i  od lewnia. B ryga ­
dzista na od lew ni tow . M arian  
ne jes t przyspieszenie dostaw 
B ie laczyk tw ie rdz i, że n iezbęd- 
suwni.c, co w p łyn ie  w  poważ­
nym  stopniu na oszczędność 
czasu, z lik w id u ję  niepotrzebne 
czekanie, zwiększy tempo p rą ­
cy.

Trzeba też koniecznie p rzy ­
spieszyć przejście z m odeli 
d rew n ianych na modele m eta­
lowe. M odele drew niane zmie­
n ia ją  ksz ta łt i  de fo rm u ją  od­
lew, tak, te  często zam iast od­
lew u o wadze np. 200 kg. da je­
m y odlew  o wadze 210 kg.

Sprawa przekro jów

W  ku źn i rozm aw iam  z nad- 
m istrzem  tow . M oczu lskim :

N iezm ie rn ie  ważna jes t dla 
nas sprawa b lachy. Jakaś hu ta  
m usi się konieczni® w yspecja­
lizow ać w  p rzekro jach  dostar­
czanych nam  m ateria łów , k tó re  
obecnie trzeba przekuwać. Na­
leży zapewnić dostawę blachy 
o odpow iedn ich rozm iarach. 
N ie  będziem y wówczas m us ie li 
ciąć arkuszy.

Jest jeszcze jedna sprawa o- 
gólna, trzeba sprowadzić nowe 
zegary do m arkow an ia , gdyż 
każda zm iana tra c i w ie le  czasu 
przed po rtie rn ią .

O to k ilk a  z licznych p ro je k ­
tó w  tow arzyszy z „U rsusa“ . 
M ożna się od n ich  uczyć dbało­
ści o w arsz ta t p racy i  w a łk i o 
dobrą 1 oszczędną produkcję .

J A N  B R O D Z K I

Woj. krafeswskls 
na osllrailswę Btsligy

W oj. k rako w sk ie  w  ro k u  1943 
w p ła c iło  na Fundusz O dbudowy 
S to licy 129.605.000 zł. P rzew i­
dziana norm a na ro k  1948 zo­
stała przekroczona o oko ło 40 
procent.

Uczn iow ie I I I  M SZM , Warsza
wa. -— Zw róćcie  się do W ydzia­
łu  S zkoln ictw a Zawodowego 
p rzy  K u ra to r iu m  O kręgu Szkol 
nego W arszawskiego, A l. S iko r­
skiego 30 !ub do P oradn i Za­
wodow ej ZM P, ul. M okotow ska 
3; gdzie otrzym acie wyczerpu­
jące in fo rm acje .

B.R. Rem bertów. —  Możecie 
zapisać się do S ekcji P ływ ack ie j 
Polskie j Y M C A , W arszawa, ul. 
K on op n ick ie j 5.

T . Sobieniak, K ra kó w . —  Te 
chn ikum  Korespondencyjne 
m ieści się w  W arszawie przy 
ul. Pankiew icza 3, Prośbę Wa 
szą spe łn iliśm y.

H, Szpryngw ald , W awer. — 
D ru k i ta k ie  posiada Redakcja 
„Szachów“ , poczta jednak nie 
zawsze je  honoruje.

L, N iem and, W arszawa. —  Za 
danie dość ubogie: ty lk o  jeden 
w arian t.

W. O lbryś, N . Wieś. — Zba­
damy. .

Z. S ko lim ow ski, Warszawa. —
Nie chodzi o drobiazgowe poda­
wanie w a ria n tó w  aż do mata 
— chodzi o ideę, ale m usi ona 
być czysta. Tej w łaśnie ide i w 
w arian tach  d) i e) n ik t  prócz 
p. Domańskiego nie znalazł. Nie 
możemy , punk tów  zaliczyć. Co 
do N r 35 — zgoda, w  zadaniach 
pozostałych uboczności nie ma. 
Prosim y spokojnie sprawdzić. 
Pozdraw iam y serdecznie.

Zarząd G łów ny Tow. Burs i 
S typendiów  RP w  porozum ie­
n iu  ze Zw iązk iem  Samopomocy 
Chłopskie j pow o ła ł do życia 
Fundusz S typend ia lny im  F ry ­
deryka Chopina.

Zadaniem  now opow sta łe j o r­
ganizacji je s t udzie lan ie pomo­
cy m ate ria lne j kształcącej się i 
w ykazu jące j w y b itn y  ta len t w 
k ie ru n ku  muzycznym  na jb ied ­
niejszej m łodzieży chłopskie j, 
robotniczej i in te lig en c ji pracu 
jącej.

W  dn iu  18 bm. ukonsty tuo­
w a ł się Zarząd Funduszu S ty ­
pendialnego im . F ryderyka  
Chopina, na którego czele sta­
nęła tow . B tlligo w a  A lic ja .
*  Fundusz S typend ia lny u tw o ­
rzony zostanie z udzia łów  fu n - 
da torsk ich  Zw iązku Samopo­
m ocy C hłopskie j, K C ZZ, ZM P 
oraz ze składek członkowskich,

z funduszów  wpłacanych Pr?®* 
in s ty tu c je  i organizacje spoleCt 
ne, z subwencji Tow. Burs 
Stypendiów  RP Samorząd0'  
wych, Rad Narodowych, o ^a [ 
darów, zapisów, zbiórek Pu'  
b licznych oraz ze specjalny0  ̂
im prez i zabaw, organizo\V°
nych na ten cel przez Zarz4 
Funduszu.

Zarząd Funduszu apeluje d°
wszystkich Zw iązków , Instyń*' 
c ji. Stowarzyszeń A rty s ty 02'  
nych, N aukow ych i  całego sp0'  
leczeństwa o p-oparcie te j in i°Ia
ty w y  przez zapisywanie się na'
członków Funduszu, deklarcW3 
nie w p ła t i  udzia łów  na kont0 
Tow arzystw a Burs i  Styp00'  
d iów  RP Tarczyńska 1 — War'  
szawa, P K O  1-4253 z zaznacz®' 
niem  „na  Fundusz Stypendialny 
im ien ia  F ryde ryka  Chopina“ *

E L E K T R Y F IK A C J A  
WOJ. K IE LE C K IE G O

W  r. 1949 p rzew idu je  się zna­
czne zwiększenie tempa prac 
e le k try fik a c y jn y c h  w  woj., k ie ­
leckim .

Wczesną w iosną rozpoczęte 
zostaną prace e le k try fika cy jn e  
w  pow ia tach: radom skim , san­
dom ierskim , pinczowskim  i  bu­
skim . W pow. k ie leck im  prze­
p row adzi się budowę k ilk u  l i ­
n i i wysokiego i  niskiego napię­
cia, o łącznej długości 26 km. 
oraz 2 podstac ji trans fo rm a to ­
row ych.

W pow. p inczow skim  w y b u ­
du je się łącznie około 80 km  
l in i i  w ysokiego i  n iskiego na ­
pięcia oraz 3 stacje transfonna 
terowe.

W  pow. busk im  pracę e le k ­
try fik a c y jn e  p rzew idu ją  w y b u ­
dowanie 44 km  l in i i  wysokiego 
napięcia.

351 K O M IT E T Ó W  
B LO K O W Y C H  

W E W R O C ŁA W IU
We W roc ła w iu  przeprowadzę 

ne zostały w yb o ry  do kom ite - 
tów  b lokow ych, k tó rych  zada­
niem  będzie uspraw nien ie  p ra  - 
cy  M ie jsk ie j Pady Narodowej 
w  dziedzinie op iek i zdrow otnej, 
stanu sanitarnego i  porządko-

Z kraju
wego poszczególnych biokó"' 
m ieszkalnych, k o n tro li nad 
strzeganiem przepisów o P'J'( 
b licznej gospodarce lokalam i * 
norm  zaludnienia mieszkań, 
pracow ania w n iosków  odnoś0’* 
zaludnien ia  m ieszkań oraz 
spokajania potrzeb mieszic&T 
ców b loków  i  przedkładanie i*11 
kom is jom  dzieln icowym .

M iasto podzielone zostało 
475 okręgów wyborczych, r i  
500 osób na 1 blok. W ciąga.’ 
dn i w yb rano ogółem 351 kofl"' 
tetów.

p ie r w s z a  Św i e t l i c a
P R A C O W N IK Ó W

LO T N IC T W A
Z in ic ja ty w y  In s ty tu tu  

bow n ic tw a w  B ie lsku, AerO^j 
bu B ie lsko -  B ia lskiego 
m ie jscowych w ładz L ig i Lo t0'  
czej, zorganizowano w  B ie lsi 
„św ie tlicę  p racow n ików  lo to1 
tw a ‘:.

9 M IŁ N . Z Ł  KRED YTÓ W  
D L A  D O LN O Ś LĄ S K IC H  S ° ‘

D la  do lnośląskich Spółdz'0^ 
czych O środków Maszynowy j  
(SOM) przyznano ostatnio 
m ilion ów  zł k re d y tó w  sP*c} 
ja lnych  na rem ont m aszyn.1 
rzędzi ro ln iczych  prze ję ty0*1 
Funduszu Ziem i.

Wieś rzeszowska zdobywa 
oświatę rolmczq

W  w o jew ództw ie  rzeszow­
skim  biedota w ie jska  coraz bar 
dziej gam ie  się do ośw iaty ro l­
niczej. Synow ie i  có rk i m ało i 
ś redn ioro lnych ch łopów  zdoby­
w a ją  w iedzę fachową oraz 
przygotow anie do życia spolecz 
nego i  politycznego w  szkołach 
ro ln iczych oraz na kursach 
PRW.

Uczn iow ie Państw. L iceum  
Rolnego w  W eryn i, poza zaję­
ciam i szkolnym i, są organizato 
la m i życia społecznego w  
sw ym  powiecie.

W  Lubaczow skim  szkoła ro l­
nicza w  Dachnow ie jest ośrod­
k iem  k ie ru ją cym  rac jonalną 
gospodarką tego terenu. S ta ra ­
niem  Inspektora tu  O św ia ty Hol 
ntezej odbyła się w  szkole 'o d ­
praw a 57 przodow n ików  i przo 
downie szkół powszechnych

40
przysposobienia rolniczego ^  
pow ia tu. Oprócz zagadnie^1 ^  
chowych, om ówiono na jaktu8  ̂
n ie j sze prob lem y polityczae  ̂
społeczne. Uczn iow ie dacłmoVJ. 
skie j szkoły organ izu ją  oZ<5S j 
w ieczory św ietlicow e dla °8

wsi- cu
D la  liczn ie  zgromadzo0- ^

chłopów m łodzi a rtyśc i re ° ^  f 
ją  w iersze M ick iew icza 0 ^ 
czyta ją  im  w y ją tk i z l i t e r a t ^  
po lskie j, radzieck ie j i  czesk* 

W  tym że powiecie w  * 
szechnej Szkole Przysposo1̂  
nia Rolniczego w  gm inie SZĈ ,  
kćw  zorganizowano kurs V ^
cżenia i gotowania dla k ob,B'
w ie jsk ich . Z kursów  takie*1 ^ 
raz z ku rsów  racjonalne j ° r " 
n izac ji gospodarstwa kor* ’  j 
w  Rzeszowskiem coraz. w
kob ie t w ie jsk ich .

Uczestnicy kursu przodowników Przysposobienia Roln '-  
podczas wykładu.
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Zaniedbana sprawa
^  H' Warszawie, gdzie podczas 

iny rzadko które mieszka- 
c «ie ucierpiało, mało jest 

fipC| ZHa!“ ’ Posiadających czyn- 
łazienki. Nieraz brak było 
Prostu funduszów na prze- 

°Wadzenie drobnych nawet 
PJontów łazienek. Poza tym  

PerjTferiach Warszawy do- 
• y Przeważnie łazienek nie 
dosiadają.

Wydawałoby się, że w związ 
V * tym cieszyć się będą 
‘ększą frekwencją kąpieliska 
lojskie. Niestety. Chociaż 
arszawa, ja k  na miasto, Ji- 
ace przeszło 600 tys. miesz­

ańców, posiada zbyt mało 
w ełis k , kąpieliska te są ra- 
zeJ niewykorzystane. Prze- 

. frekwencja wynosi aa- 
®dwie od 5 do 10 tys. osób 
lesięcznie i to większość 

stanowią wojskowi.
" a  poprawę sytuacji winna 
Płynąć energiczna akcja Wy 

o^ału Zdrowia Zarządu M ie j- 
aiego oraz organizacji społe- 
*nych, które nie przeprowa- 
z,ły dotąd odpowiedniej pro­

pagandy czystości.
Większość łaźni warszaw- 

g 0,1 czynna jest od godz. 10 
0 18. D la ludzi pracy godziny 
® nie zawsze są dogodne, 
rzeważnie praca trw a do 

S0(iz. 16. Po pracy każdy śpie- 
s*y **5 do domu, aby zjeść 
®°iad. Niejeden mieszka w  

«einicy dość oddalonej od 
hstytucji, w której pracuje, 
*®raz mieszka dość daleko 

kąpieliska, tak że na kąpiel 
a° godz. 18 nie starczy już  
®zasu.

A-by kąpiel stała się dostęp- 
■*a dla każdego pracującego 
^•rszawiaka, kąpieliska w in - 

być czynne przynajmniej
flo godz. 20.

2HMP ojęaalaaie 
miiwersyieiy 

niedziela®
,  (e) Zarząd Okręg-owy Z A M P  w  
j °dzi zorganizował un iw e rsy - 
te.ty niedzielne dla m ieszkań- 
c°w w s i w o jew . łódzkiego.

Cztery stałe ośrodk i u n iw e r­
sytetów n iedzie lnych urucho- 
.^ ‘Oaio na wsiach: S k ra tk i pow. 
°w ickiego, Lub ia tow ie , Li:p- 
acb Reym ontowskich pow. 

P iotrkowskiego oraz w  L ip i-  
i ,a°h pow. opoczyńskiego, W y- 

Jadowcarai są członkow ie 
o-Mp stucj encj wyższych u- 

łódzkich. . . . . . .
w y g r a m  w yk ła d ó w  został u- 
Czp0fty w  ten sP°sób. że słucha­
sz Uniwersytetów zapoznają 
n - 2 podstaw ow ym i zagadniie- 
w aih i na uk i o świecie i  Polsce 

sPółczesnej, h is to r ii i  p rzyro- 
°znawstwa. Ponadto w ie le  
wagi poświęca się uśw iadc­

z e n iu  k lasowem u biednych 
średnich chłopów oraz uak- 

-W nieniu środow iska w ie jsk ie ­
go w  pracy społecznej w  ra - 
uuch narodow ych i  ZSCh. 
.N ie lic z n a  jeszcze un iweray- 
^ ; y niedzielne zyskały sobie 
g popularność wśród mie- 

hańców sąsiednich wsi.
Zarząd okręgow y Z A M P  pro - 

ektu je w  na jb liższym  czasie 
powiększenie liczby un iw ersy- 
g i°w . w  tym  celu odbyw ają 

^  już specjalne ku rsy  pedago- 
g j Zne dla studenów — przy- 

łych w ykładow ców .

Piadakcja nasion 
W woj. lubelskim
i Państwowe N ieruchom ości 

em skie w  w o j. lube lsk im  
Zewidpią w  bież. ro k u  pod 

ô s>ew nasionam i e lita rn ym i 
^^szar obe jm ujący około 7 tys.

....... m a ją tk i '«a R ube l-
, czyźnie o trzym a ją  około 6 
6 " " ''o -.-fU  nasion e llta r-

ch i oko ło 15 tys. sadzonek
ernniaką.
A kcją  re jo n iza c ji obejm uje 
zede w szystk im  m a ją tk i pań­

scy''6 w  pow ia t "■eh hrubieszow- 
i  tom aszowskim . M . inn. 

,, ’ ’ ie  się tam. jako  zapo-
rw n r

ha.

,} r^°w an ie  rac jona lne j gospo- 
-- łą k o - i obsiane traw a m i

i  SŁSiM ®.
5 Śr o d ą , 23 lutego ino  r.

dla świata pracy 
£ r ^ imnastyka. 6.30 Muzyka. 7-20 
*yć>rTąci Prasy. 7.2ó Mozaika mu- 

8.53 Aud. dla klas star- 
9.13 .  »»W dzień urodzin Chopina“ .
*W łnTnf0rmac;)e- 9 20 PCK*

11 40 Aud- dla klas młod“ chon- »»Dzieciństwo ' Fryderyko  
a<*‘ 12.20 Muzyka rozryw-

; 12.30 Koncert dla szkół. 13.30 
15 20 »»Syn pułku“ wg. 

Z::\ '

930

><?wa.-■ 16.25 Międzynarodowe
lR S(l ® Narciarskie w Zakopanem. 
•»łsr.n Skrzynka techniczna. 1645 
fcroy.Vatn1ca‘'. fragment powieści T. 
cla \ v,Jr??e- 17.00 Specjalna audy-

p fucznicę oswobodzenia mifi- 
V;°hei nan â 4 Święta A rm ii Czer- 

18,20 Wojskowa muzvka ra- 
phop-^' 18 30 ..2ywe wydanie dziej 
fa . «n oś ko^cert I, gra Sztomp- 
> , , Międzynarodowe Zawody

w Zakopanem. M,55 
Jd&gi a Popularna. 21.00 ,,Opo>.
Jl.lB ikr? c ^OPinie“ — Czartkowski.

radziecka. 21.30 „K art- 
22.oo tu, to rii Arm ii Radzieckiej". 
taiiCac. radziecka. 22,15 ,»Po

’ dyryguje Cajm er. 23.10 M u-
Poważna. 24.00 Koniec audy-

Bródno w ybiorą delegatów  
na Konferencjo W arszaw ską

Przed wylsorami
do Komitetu WaissawskSego PZPR

Warszawa wchodzi obecnie w okres konferencji dzielnico­
wych, wyborów nowych komitetów dzielnicowych oraz delega­
tów na Konferencję Warszawską, która wybierze pierwszy 
Komitet Warszawski P Z i-il.

Jakież są zadania tych konferencji. Odpowiedź na to stre­
szcza się w dwóch krokich zdaniach: — podsumowanie do­
tychczasowej działalności i  wypracowanie wytycznych pracy 
na przyszłość.

W  sobotę w łokohi K D — Bró dno odbyła się pierwsza w sto­
licy konferencja dzielnicowa.

I  Sekretarz K W  PZPR, tow . 
Zaw adzki w  swoim  referacie  
szeroko om ów ił sytuację k ra ­
jo w ą  i  m iędzynarodową, oraz 
na jważnie jsze zadania ja k ie  
stają obecnie przed P artią .

Po referac ie  oraz sprawoz­
daniu złożonym  przez I  sekre­
tarza K D  — Bródno tow, Z d ro - 
dowskiego w yw iąza ła  się oży­
w iona  dyskusja.

B ródno jest dzie ln icą liczeb­
nie n iew ie lką . G łów ną je j „b a ­
zą przem ysłow ą“  są jednostk i 
służbowe P K P  (3-ci Od. Mechan. 
W -w a  Praga, 3-c i Oddział 
D rogowy, Służba Ruchu i dzia­
ły  pomniejsze ja k  w arszta ty 
kraw ieck ie , szewskie i  in.).

P ierwszą terenow ą pracą K D  
by ło  scalenie obydwóch p a r ti i 
robotniczych. Obecnie, po z je ­
dnoczeniu, organizacja dz ie ln i­
cowa liczy  1.421 ,cz{onków zor~ 
ganizowąnych w  21 kołach p ro ­
dukcy jn ych  i  6 terenow ych 
F rekw encja  na zebraniach sca­
len iow ych  wahała się od 80 do 
100 proc. i  dała obraz w yso­
kiego w yro b ie n ia  ideologiczne­
go i organizacyjnego członków 
zarówno, z by łe j PPR, ja k  i z 
by łe j PPS.

X
D zie ln ica B ródno jes t dz ie l­

nicą p raw ie  w yłączn ie  „k o le ­
ja rską “  i  — zaznaczyć to na le­
ży —  dzieln icą, m ającą swoje

W  E le k tro w n i W arszaw skie j 
odbyła  się w czora j narada, w  
k tó re j' w z ię li udzia ł zarówno 
przedstaw icie le d y re kc ji, ja k  
rob o tn ików  ze wszystkich za­
k ładów  pracy, podlegających 
Z jednoczeniu Energetycznemu 
O kręgu W arszawskiego, poświę 
eona sprawom  now ych norm . I  
w łaśnie podczas te j wspólnej 
kon fe renc ji, robo tn icy  # zgłosili 
szereg uwag, po dkre ś lili pozy­
tyw ne  i negatyw ne strony no- 
wowprow adzonych no rm  pracy.

R obotn icy zw ró c ili m. in. na 
naradzie uwagę na sprawę zbyt 
n isk ich  dla n ich no rm  przy u - 
k ładan iu  kab la w  o tw a rtym

zupełnie specyficzne zagadnie­
nia.

Spraw y te częściowo zostały 
poruszone w  sprawozdaniu, czę 
ściowo w yp fyn ę ły  w  dyskusji.

W  dziedzinie zagadnień p ro ­
dukcy jnych  na czoło W ysunęły 
się spraw y oszczędności, k tó re j 
ciekawe fo rm y  przytacza li tow. 
tdw . B ąk (O ddział D rogowy) i 
Jurga (Oddział M echaniczny).

X
Dużo m iejsca i uwagi w  d y ­

skus ji pośw ięcili towarzysze 
niedociągnięciom  i b rakom  w  
życiu dzie ln icy. A  w ięc w ysu­
wa się sprawa m łodzieży, k tó ­
ra do te j po ry by ła  poważnie 
zaniedbana. ZM P  pozostawione 
„samo sobie“  pope łn iło  w  swej 
p racy dużo błędów. M ó w ili o 
ty m  szeroko towarzysze z po­
szczególnych ośrodków i sami 
ZM P -ow cy. To niedociągnięcie 
zostało ju ż  do pewnego stop­
nia przełamane. P a rtia  otoczy-, 
ła m łodzież opieką zarówno 
m ateria lną  ja k  i m ora lną

N ieza ła tw iona została dotych­
czas na tom iast sprawa m ło ­
dzieży z Annopola, k tó rą  do­
tychczas nie za jm u je  się ani 
ZM P ani P artia . P rzyczyną te ­
go jest być może z ły  stan św iet 
lic y  na A leksandrów ku. Spra­
wa ta, ja ko  szczególnie paląca, 
była  poruszana przez większość 
towarzyszy.

kanale. W edług no rm y  ułoże­
nie 1 m  bieżącego kab la  za j­
m uje  0,3 godziny, 100 m bież. 
— 60 godz. A  rob o tn icy  nie 
w ys ila jąc  się zbytn io, mogą tę 
samą pracę w ykonać w  czasie 
o połowę krótszym .

Na naradzie wskazano też w  
k ilk u  innych  w ypadkach na 
no rm y wyznaczające zbyt n i­
ską jednostkę czasu, np. w y ­
znaczenie 23 godzin na czyn­
ność, k tó re j w ykonan ie  w ym a­
ga m in im u m  56 godzin.

W iele w yd z ia łów  w  poszcze­
gólnych zakładach pracy ma 
także trudnośc i z w prow adza­
niem  no rm  na skutek n iedosta-

Słabe odbicie natom iast i w  
sprawozdaniu i  w  dyskus ji zna 
lazła pracą ‘ w śród kobiet. Na 
kon fe rehć ji m ów iono o tym  
jedyn ie, że L iga K ob ie t nie po­
s iada’ własnego loka lu . Co je d ­
nak rob i, ja k ie  m ą . poza tym  
trudności, tego n iestety n ie  do­
w iedzie liśm y się.

Towarzysze, uczestniczący w  
dyskusji, w skazali na w ie le  bo­
lączek w  życ iu  swej dzieln icy. 
A więc .DRN za m ało in te re ­
suje się dzieln icą, ulice' są za­
błocone, ciemne, n ie  ma an i sto 
łó w k i, ani żadnego ośrodka k u l 
turalnego. D rugą bolączką jes t 
spekulacja, k tó ra  teraz „ k w i t ­
n ie“  na odcinku m ięsnym .

„M u s im y  się b ron ić—  m ów i 
s tary ko le ja rz i s tary działacz 
robotn iczy tow. Kózko. — Spe­
k u la n t tó nasz w róg klasowy. 
N ie możemy dopuścić, żeby 
panoszył się .tu ta j, M y  jesteś­
m y panam i i  m y jesteśm y go­
spodarzam i“ .

X
Jak ie  b y ły  słabe s trony  k o n ­

fe re n c ji dzie ln icowej na B ró d ­
nie? Towarzysze poruszali spra 
w y  istotne, sprawy: bardzo n ie ­
raz palące i  zupełnie słusznie 
to ro b ili.  N ie odczuwało się je ­
dnak tego, co tak  słusznie po­
w iedz ia ł tow . Kózko, że to w a ­
rzysze z Bródna są gospodarza­
m i na Bródnie. Za m ało w y ­
sunięto konkre tnych  wniosków , 
ja k  należy przezwyciężyć is tn ie  
jące trudności, ja k ie  k ro k i na­
leży poczynić, M ów iono, że 
DRN źle pracuje, nie m ów iono 
jednak ja k  DRN zaktyw izować. 
N ie  m ów iono konkretn ie , ja k  
postaw ić na nogi ruch kobiecy, 
ja k  zaopiekować się młodzieżą.

Towarzysze w yko na li p ie rw ­
szą część pracy — w y k ry l i zło. 
N ie w yko n a li jednak (w każdym  
razie n ie  m ó w ili o tym ) d ru ­
gie j części — nie om ó w ili spo­
sobów zwalczania zła. A  to jest 
na jważnie jsze zadanie K o m ite ­
tu  Dzielnicowego. „M y  tu  je -

tecznie prze jrzystego ujęcia  re ­
gu lam inu  o norm ach. Czy np. 
dojazd do pracy w liczać do 
no rm y, czy trak tow a ć  jako 
pracę przygotowawczą? Czy 
można obliczać zarobk i w e­
d ług now ych norm , je ś li m ie j­
scowi rob o tn icy  w yna leź li ja ­
kieś udoskonalenie i  dz ięk i n ie ­
m u norm ę przekraczają ła tw o 
itp.

Zebranie dyskusyjne w y k a ­
zało pełne zrozum ienie robo t­
n ikó w  ZEOW  dla akc ji w p ro ­
wadzania nowych norm . W iele 
zagadnień opracowanych teore­
tycznie p rzy  b iu rk u , nabra ło 
zgoła innego w yrazu  po p ra k ­
tycznej p rób ie życia.

N a jb liższy m iesiąc postano­
w il i  rob o tn icy  poświęcić do­
k ła dn e j obserw acji pracy przy 
Zastosowaniu nowych norm. Po 
ty m  czasie bogatsi w  doświad­
czenia zbiorą się ponownie i 
w ystąp ią  z kon k re tnym i p ro ­
pozycjam i, dotyczącym i zmian 
poszczególnych punk tów  regu­
la m inu  o now ych norm ach 

pracy. (w. b-)-

steśmy gospodarzam i" —  po­
w iedzia ł tow . Kózko i  te jego 
słowa należałoby przy jąć  za 
dewizę. K D  je s t : gospodarzem 
na B ródn ie  i wszystk ie b ra k i i 
bolączki o k tó rych  wspom inano 
w dyskus ji m ów ią o n iedociąg­
nięciach w  pracy P a rtii,  w  pra 
cy kom ite tu  Dzielnicowego.

X
Co dała sobotnia kon fe renc ja  

m im o wspom nianych braków? 
Przede w szystk im  to, że przez 
jasne, bezceremonialne w yc iąg ­
nięcie na św ia tło  wszystkich 
bolączek wskazała przyszłem u 
kom ite tow i „m ie jsca słabe“ . 
Przez k ry ty k ę  (chociaż zanad­
to bezosobową) pokazała p rzy ­
szłemu ko m ite to w i co ma zro­
bić i za co mą ponosić odpo­
wiedzialność.

Po w yczerpaniu lis ty  m ów ­
ców i podsum owaniu dyskus ji 
przez tow. Zawadzkiego, tow a­
rzysze w  ta jn y m  głosowaniu 
w y b ra li now y kom ite t d z ie ln i­
cowy oraz 14 delegatów na 
K onferencję  W arszawską. Do 
K.D. weszli tow . tow . Zdrodow  
ski, Surgiew ićz, K ró l i in. Jako 
delegaci zostali w yb ran i tow. 
tow . Podniesieński, Surgiew ićz, 
Bąk, Jurga, W ó jc ik  i  in.

Z. K.

Wystawa radzieckie] 
satyr? palityciitef 

we Wrocławia
(e) We W roc ław iu  o tw a rto  w y ­

stawę sa ty ry  po lityczne j Z w ią ­
zku Radzieckiego. W ystawa 
jest jednym  z odcinków  oży­
w ione j działalności T.P.P.R.

W  w ojew ództw ie do lnoślą­
sk im  w  c h w ili obecnej liczba 
członków  Tow arzystw a osiąg­
nęła Cyfrę 100 tysięcy osób, 
zrzeszonych w  ponad 100 ko ­
łach. W  satnym ty lk o  W roc ła ­
w iu  zarejestrowano 40 tysięcy 
członków.

P rzy  w o jew ódzkie j siedzibie 
T.P.P.R. is tn ie je  b ib lio teka  zło­
żona z cennego księgozbioru 
au to rów  rosy jsk ich  i  radziec­
kich, dostępna Ziarówno dla 
członków  ja k  i  sym patyków . 
O środkiem  koncen tru jącym  ży ­
cie tow arzyskie  jest k lu b  i  sala 
w ykładow a, koncertow a oraz 
czyteln ia, zaopatrzona we wszy- 
skie d z ie n n ik i i  tyg o d n ik i ra ­
dz ieck ie . i  polskie. W k lu b ie  
odbyw ają się ku rs y  języka ro ­
syjskiego dla początkujących 
i zaawansowanych.

Obrad? Z I P  
w Irakow i*

W  K ra ko w ie  odbyły  się obra 
dy prezesów, i  k ie ro w n ik ó w  sęk 
c ji okręgow ych ZNP, pośw ię­
cone zagadnieniom  dalszej de­
m okra tyza c ji szkół, u a k ty w n ie ­
n iu  p ra cyNspołecznej nauczyciel 
s twa i  w ychow an iu  w  duchu 
m arks izm u -  lenin izm u.

R e fe ra t na tem at rozw o ju  
szko ln ic tw a  w  Polsce Ludow e j 
w yg ło s ił prezes Zarządu O krę ­
gowego ZN P W ardak. Osiągnię 
c ia  w  te j dziedzinie obrazuje 
n a jle p ie j porów nanie ze sta­
nem przedw ojennym . Podczas, 
gdy w  r. 1938 na tysiąc m iesz­
kańców  ty lk o  dw oje  dzieci mo 
gło znaleźć m iejsce w  przedszko 
lu  —  obecnie zna jdu je  je , 19 
dzieci. Do szkół średnich uczę­
szczało na tysiąc - m ieszkańców 
6 m łodzieży, dziś ■— 9. Do. szkół 
zawodowych 7, dziś — 15- Do 
szkól wyższych — 1, a obecnie 
— 4.
' Po re ferac ie  odbyła się oży­
w iana  dyskusja.

W walce
^ analfabetyzmem
W  m ia rę  zgłaszających się 

analfabetów , na wezwanie S to­
łecznej Rady Społecznej do 
Zw alczan ia Ana lfabetyzm u, o r­
ganizowane są kursy na uk i czy 
tan ia . Dotychczas Rada zorga­
n izow a ła  32 kursy, a Zarząd 
M ie js k i 13.

A k c ję  lik w id a c ji analfabetyz 
m u prowadzą także poszczegól­
ne zak łady pracy oraz L iga 
K ob ie t, (i).

1040 uczni w szkołach 
dla dorosłych

W ydz ia ł O św ia ty  Zarządu 
M ie jsk iego  oprócz przedszkoli 
i  szkół zawodowych, prowadzi 
szereg szkół podstawowych dla 
dorosłych, N auka odbyw a się 
tu ta j systemem sem estra lnym  
w  tem pie przyśpieszonym , tak , 
że opóźnieni w nauce mogą 
szkołę skończyć w  ciągu 3 i  
pó ł la t. W  ub ieg łym  półroczu 
św iadectwa ukończenia o trz y ­
m ało 600 osób. N ow ych  kan dy- 

i datów wstąpiło 1040. (i)

POMOC LEKARSKA MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ

Nad zdrowiem studentów czuwa Pomoc Lekarska Młodzieży Akademickiej, popularnie zwa­
na „Palmą". Z usług tej instytucji korzysta ponad 20.000 studentów. Na fo tografii stu­

dentka U. W. Zofia Zlend&ka — podczas zastrzyku glukozy.

Robotnicy Elektrowni Warszawskiej 
dyskutujq nad nowymi normami

Marada produkcyjna
pracowników ZEOW

Wszystkie zakłady ZEOW  przystąpiły z dniem 1 lutego br. 
do wprowadzenia nowych norm pracy według opracowanych 
ostatnio zasad. Jest sprawą jasną, że wprowadzenie w  życie 
tych nowych norm, nie może się odbyć błyskawicznie, w  cią­
gu kilku dni. Trzeba tutaj do zagadnienia podchodzić ostrożnie, 
rozszerzać nowe normy na wszystkie działy po dokładnym ich 
przemyśleniu i opracowaniu, czyniąc pewne zmiany i uzupeł­
nienia na podstawie praktyki, na podstawie obserwac.i przede 
wszystkim robotników, którzy pracę bezpośrednio wykonują.

Pocztowcy przyczynili sfę 
do limo sowiemu czytelnictwa

O statn io  odbyła się druga O - 
kręgowa Narada Usługowa Po­
cztowców D y re k c ji W arszaw­
skie j. W naradzie w z ię li udzia ł 
przewodniczący loka lnych K o ­
m ite tów  W spółzawodnictwa Pra 
cy i naczelnicy w szystkich p la ­
cówek pocztowo - te le kom u n i­
kacy jnych  D y re k c ji W arszaw­
skie j w  liczb ie  260 osób, a ta k ­
że przedstaw icie le M in is te rs tw a  
Poczt i  Telegrafów , Zarządu 
G łównego Zw . Zaw. i RS?T „P ra ­
sy“ . i

Przedm iotem  obrad było  za­
gadnienie upowszechnienia i 
uspraw nienie usług pocztowych 
i podjęcie sprzedaży czasopism 
przez p lacówki pocztowe, ze 
szczególnym uw zględnieniem  
potrzeb ludności w ie jsk ie j.

W ypow iedzi w  dyskusji w y ­
kazały, że zebrani zrozum ieli 
w łaściw ie swą rolę w szerzeniu 
idei w spółzawodnictwa pracy 
oraz w  uprzystępn ien iu  słowa 
drukowanego ludności w ie jsK ie j.

Coraz więaei mięsa 
na rynka stołecznym

Centra la Mięsna — Oddzk.l 
W arszawski powiększa stale -lo- 
ści mięsa, dostarczanego na ry ­
nek stołeczny.

W bieżącym tygodn iu  rozpro­
wadzi się ogółem 582 tony nuę- 
sa, czy li o 30 proc w ięcej niż w 
tygodniach ubiegi.,ch.
” Z 582 ton mięsca, 40 proc. przy 

pada na mięso surowe, 30 na tłu  
szcze i 30 na w ęd liny .

M e ldu nk i napływ ające z tere­

nu pozwalają stw ie rdż ić  że sy­
tuacja mięsna popraw ia się re­
gu la rn ie  z tygodnia na tydzień 

W bieżącym tygodniu podaż 
żywca wzrosła o 19 proc Zw-ę- 
kszyła się także przeciętna w a­
ga żywca i wynosi obecnie 130 
kg sztuka, podczas kiedy w sty­
czniu wynosiła  118. a w grudn iu 
ub roku  107.

Horoskopy są w ięc pomyślne.
(W B ,)

Abu się nie nudzie
Kiedy go poznałem — nigdy | 

nie miał czasu nawet na chwi­
lę rozmowy. Zaaferowany po­
prawiał na głouńs studencką 
czapkę, przyciskał mocniej do 
boku plik skryptów » łapał 
pierwszy lepszy tramwaj na 
Pragę. Mieszkał jako sublo­
kator gdzieś na dalekim Gro­
chówie i jak zanoszę mawiał: 
„ cholernie mi się spieszy i 
mam tyle kłopotów na gło­
wie". (Pewnie, że nie tylko 
czapkę!)

Á potem 'dostał się do Do­
mu Akademickiego na placu 
Narutowicza i  już się nie śpie­
szył. Zaczął się nawet nudzić. 
Bo tó i światło na miejscu, 
woda, gaz i  do uczelni blisko.

Ale ostatnio ma tak wspa­
niałe zajęcie, że o nudach 
znów mowy nie ma. 1 kto by 
mógł pomyśleć, że do frapu­
jącej rosryioki potrzebna jept 
zwykła kuchenka elektryczna. 
Taka za 600 zł.

Więc pewnego wieczoru znu­
dzony student grzał na ku­
chence wodę do golenia. Ale 
nie dogrzał, bo pięcioosobowa 
komisja administracji przy­
szła i maszynkę zabrała. Zo­
stawiła natomiast kwitek, że 
„ob. taki to i  taki zdał ma-

szynkę do magazynu na prze­
chowanie". TY rubryczce „dy­
żurujący portrier"  — zama­
szysty podpis.

— To już klapa * kuchen­
ką t  — pyta student.

— Nie! Może pan przyjść 
później i maszynkę z magazy­
nu zabrać!

Nazajutrz poszedł i zabrał. 
Dla eksperymentu już nie 
grzał ale postawił na widocz­
nym miejscu. Przyszli, za­
brali i snów dali kwitek „ob. 
taki to i taki itd.".

¡ta trzy dni wstawił ją pod 
łóżko. Zabrali. Nowy kwitek.

Potem okręcił ją w -starą ko­
szulę » wsadził ją pod podusz­
kę. Doświadczenie i rutyna 
wzięły górę — znaleźli.

Teraz zaaferowany student 
snóio się zawsze „cholernie1' 
śpieszy. Porwał go hazard i 
nie chce się -dać nabić w butel­
kę. Przeczytał już kupę kry ­
minalnych powieści, bo chce 
tak schoicać, żeby nie znale­
źli.

I  kto by pomyślał f  Tyle ra­
dości w życiu i pasjonującego 
zajęcia może dostarczyć zwy­
kła kuchenka.

'  (RYS)

DLA  U D O S TĘ P N IE N IA  SZE R O K IM  M ASO M  P R A C U JĄ ­
C Y M  PO DSTAW OW YCH D Z IE L  KLASYK Ó W  M A R K S I­
Z M U  S P Ó ŁD ZIE L N IA  W Y D A W N IC Z A  ,. K S IĄ Ż K A  I W IE ­

D ZA “
PR ZYG O TO W A ŁA  KO M PLET 15 D Z IE Ł  W PO PULARNYM  
W Y D A N IU  „M A R K SISTO W SK IEJ B IB L IO T E K I JEDNO­

ŚCI“
w cenie 1.000 zł za całość.

MMmSTOWBKA BWUBTEEĄ jEDKOŚCl
L — Historia W KP(b)
2. K. Marks ,  — Wojna domowa we Frąneji
2. W. I. Lenin — Dziecięca choroba „lewicowośct"

w komunizmie
4. K. M ark* i F. Engels — O materializmie historycznym
5. K . Marks — Płaca, cena i zysk
6. K. M arks i f .  Engels — Manifest Komunistyczny
7. W. I. Lenin —- Imperiałłem jako najwyższe *ta-

dium kapitalizmu
8. K. Marks —• Praca najemna i kspHsł
9. fL Marks —  18 Brum aire a Ludwika Bona •

parte
1 0, K. Marks — W ałki klasowe we Francji
U . F, Engel* — Bswrwój socjalizmu od ntopłi do

nauki
12. F. Engels
13. F. Engels

14. J. Stalin
15. W. I. Lenin

— Ludwik Feuerbach
— Pochodzenie rodziny, własność» 

prywatnej i państwa
— Zagadnienia leninizmu
— Karol Marks v

Do nabycia we wszystkich księgarniach Sp. Wydawniczej 
„Książka I Miedza“, Zamówienia na komplet „Marksistow­
skiej Biblioteki Jedności" wraz z opłatą, należy kierować 
na adres:

Centrala Ksiraerska Sp. M’yd. „Książka I MMedga", 
Warszawa, ul Lwmwska 5.
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fíe kosztuje 
,. czekanie ?

4 Veekamy, wciąż czekamy, 
TV ogonku Vbezpieczalni, w
kolejce na poczcie, te pocze­
kalni na konferującego w go­
dzinach urzędowych podna- 
czelnika.* Wszędzie, ciągle 
czekamy.

Rzecz ciekawa, eo io  nas 
kosztuje ?

Właśnie spróbowałem obli­
czyć.

Byłem wczoraj w pewnej 
spółdzielni, by złożyć dekla­
rację. Wszyscy pracownicy 
siedzieli na swych stołkach — 
brakowało tylko tego, co za­
łatwia interesantów. Czeka­
łem pół godziny, nie doczeka­
łem się, poszedłem. Posze­
dłem do administracji pewne­
go pisma. Tu również wszy­
scy pracownicy siedzieli na 
swoich miejscach, tylko nie 
było tego, który miał mi wy­
płacić należność. Kazano 
przyjść za godzinę. Tę godzi­
nę przesiedziałem w kawiarni. 
Gdy wreszcie otrzymałem pie­
niądze, poszedłem do Ubezpie- 
czalni. Tu stałem przeszło go­
dzinę w ogonku i odszedłem z 
ktcitkiem, bo nie mogłem się 
doczekać urzędnika, który  
»wyskoczył tylko na chwilę“ ...

W ten sposób do wieczora 
przeczekałem w różnych pun­
ktach miasta ok. trzebh go­
dzin.

Ponieważ zarabiam mie­
sięcznie 37.000.— zł, więc 
dziennie — ok. 1.230. Dzień 
roboczy pracownika umysło­
wego trwa ok. 8 godzin. Więc

Węgierskie reflekafo

» S za b a d s a g , e lfia tz «

godzina mojej pracy warta 
jest ok. 150 zł. Czekanie te­
go dnia zatem kosztowało 
mnie Jf5O zł. A że w miesiącu 
takich dni bywa najmniej dzie 
sięć, więc J/..500 zł pracodaw­
ca mój płaci mi darmo, bo w 
ciągu strąconego czasu mógł­
bym popracować zamiast wy­
czekiwać. Zdążyłbym chyba 
napisać rozprawę filozoficzną.

B. H.

Budapeszt, w lutym. 
W  W ęgierskim  Urzędzie P la ­

nowania, tow . M arkosz („cz ło ­
w ie k  o dużych pięściach“  —  
tłum aczy z uśmiechem) p rzy ­
pom nia ł m i, że jeszcze niespeł­
na trz y  la ta  tem u, 1 s ie rpn ia  
1846 r . k ie dy  z in ic ja ty w y  p a r­
t i i  kom unistycznej p rzystąp io­
no do decydującej w a lk i z sza­
le jącą in fla c ją , no w o w pro w a- 
dzony fo ry n t ró w n a ł się 
400.000.000.000.000.000.000.000.003 

pengó.
Od Bożego Narodzenia 1945 

bankno ty  n ie  lic z y ły  się ju ż  
na m ilio n y  i  m ilia rd y , ale na 
b ilio n y , try lio n y , kw a d ry lio n y . 
Bochenek chleba kosztow ał 300 
try lio n ó w . Chleba zresztą n ie  
było. Robotn icy szli do pracy 
w  łachm anach i  o pustym  brzu 
chu. Ponad m ilio n  dzieci n ie  
m ia ło  się w  co odziać, an i o - 
buć. D z ies ią tk i tys ięcy s ie rot 
wa łęsa ły się po k ra ju , ży jąc  z 
ja łm użny, kradzieży, często z 
rozboju. W  przem yśle, zna jd u ­
jącym  się jeszcze w  rękach 
rodzim ego i  obcego kap ita łu , 
p rodukc ja  spadla poniżej 45 
proc. poziomu przedwojennego. 
R eform a ro lna  z 1945 ro k u  b y ­
ła nadal sabotowana. 64 p ro ­
cent w szystk ich  szkół na  W ę­
grzech zna jdow a ło się w  rękach 
k le ru . W  repub lice  obow iązy­
w a ły  nada l podręczn ik i szkol­
ne w ydane za czasów a d m ira ­
ła  H o rth y ‘ego... . „

*

B r & n i s f f a w  f t®' S e r n i k
COD NASZEGO SPECJALNEGO W YSŁANNIKA)

kas“  —  p rzodow n ik  pracy. T a ­
k ich  czerwonych gw iazd i  p ro ­
porczyków  jest coraz w ięcej na 
Węgrzech. Po trzec im  kongre­
sie K om unistyczne j P a r t i i W ę­
g ier, na k tó ry m  po raz p ie rw ­
szy zostało jasno s fo rm u łow a­
ne, że „N IE  D L A  K A P IT A ­
L IS T Ó W  P R A C U JE M Y , A L E  
D L A  L U D U “ , rob o tn icy  „cze r­
w one j“  w yspy Scepel na D u ­
n a ju  za in ic jo w a li m asowy ruch  
w spółzaw odnictw a pracy, w  k tó  
ry m  w  c h w ili obecnej b ierze u -  
dz ia ł ponad 355.000 ro b o tn ikó w  i  
robotn ic . P rzem ysł w ęgie rsk i, 
k tó ry  jeszcze w  s ie rpn iu  1347 
roku  w  c h w ili w prow adzania 
w  życie P lanu  T rzy le tn iego  ńa 
leżał w  przeszło 55 procentach 
do sektora pryw atnego, dziś 
jest w  90 procentach upańst­
w ow iony  1 w szystko przem a­
w ia  za tym , że hasło w ę g ie r­
skie j k lasy  pracującej „P la n  
T rz y le tn i w  dw a la ta  i  pięć 
m iesięcy!“  ■— zostanie z re a li- 
zowane wcześniej i  z nadw yż- 
ką. W  większości gałęzi p rze­
m ysłu p rodukc ja  przekroczyła 
poziom przedw ojenny. „K ra j 
jest tw ó j i  budujesz go dla  sie­
b ie “  głoszą transparen ty  na 
węgierskich fab rykach . D ow o­
dem nowego stosunku ro b o tn i­

ka  do -pracy je s t fa k t, że in i­
c ja tyw a  u regu low an ia  do tych­
czasowych norm , n ie  odpow ia­
da jących rzeczyw is tym  m oż li­
wościom  w yda jnośc i —  wyszła 
od samych robo tn ików .

•

Przed w o jną  wo jew odą w  o - 
kręgu Szolnok b y ł ba ron  U r -  
bach, pan na dwóch tysiącach 
he k ta rów  z iem i orne j. Dziś wo 
jewodą je s t chłopka, tow a rzy ­
szka Im rene  Juhasz, k tó ra  o- 
pow iada m i dlaczego ch łop i 
garną się do ro ln iczych  spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych .

Janos L ip a k  z w io s k i A bony 
pod Szolnokiem  w  ro k u  1945 
o trzym a ł dw a h e k ta ry  ziem i. 
Do pracy m usia ł wypożyczać 
konia. B y ło  ciężko. G dy w  O- 
ko licy  grupa sąsiadów założy­
ła p ierwszą w spó łdz ie ln ię  p ro ­
dukcyjną, n ie  zastanaw ia ł się 
długo. Państw o dało maszyny. 
„D ziś  p racu jem y m n ie j, ro b i­
m y w ięce j“  —  -m ówi Janos L i ­
pak.

Tydzień przed naszym spot­
kaniem , Janos Lipak- i  115 in ­
nych członków  spó łdz ie ln i za­
o ra li miedzę. T ak ich  spółdzie l­
n i p rodu kcy jnych  je s t dziś na 
Węgrzech b lisko  śto.

j M iesięczna p rodukc ja  t ra k -  
to ró w  w ynosi 250. W  g ru dn iu  
ubiegłego ro k u  została założo­
na 130-ta stacja maszynowa. 
Na polach w ęg ie rsk ich  p racu je  
dziś 12 tys ięcy tra k to ró w .

*

W  upaństw ow ionych szko­
łach w ęg ie rsk ich  nauka re l ig i i 
obow iązuje nadal, ale na le k ­
c ji re l ig i i m łodzież w  w ieku  
szkolnym  n ie  uczy się ju ż  n ie ­
naw iśc i dó re p u b lik i ludow ej.

1Q tys ięcy m łodych chłopów 
i  ro b o tn ikó w  ży je  w  koleg iach 
ludow ych, gdzie o trzym u je  
pełne u trzym an ie  i  m ieszkanie 
i  wszelką pomoc w  nauce na 
un iw ersyte tach  i  wyższych u -  
czelniach.

„D em okrac ja  (węgierska ■— 
pow iedzia ł tow . M ath ias R ako- 
si —  pod k ie ro w n ic tw e m  Z je ­
dnoczonej P a r t i i P racu jących 
zaledwie przed pó łto ra  rok iem  
złam ała kręgosłup rodzim ej 
re a k c ji 1 dopiero teraz ro z w ija  
skrzyd ła do lo tu . V / p ierwszych 
dwóch la tach po oswobodzeniu 
pozostawaliśm y w  ty le  za in ­
n y m i dem okrac jam i lu do w ym i, 
ale teraz od rab iam y zaległości 
i dorów nam y im  jeże li ty lk o  
n ie  uderzą nam  do g łow y o- 
siągnięle sukcesy, nie przece­
n im y  s ił n iep rzy jac ie la  i  doce­
n im y  s iły  mas pracu jących“ .

....
y Mowa sakeasy 
' „ O s t a t n i e g o  E t a p u ”

Dnia 12 bm. odbyła się w  So­
f i i  uroczysta prem iera f ilm u  
„O sta tn i E tap“ . P ro te k to ra t nad 
tą im prezą o b ją ł p re m ie r D y ­
m itro w . P ro jekc ję  f i lm u  po­
przedziła pre lekcja , wygłoszo­
na przez prezeskę B u łga rsk ie j 
L ig i Kob ie t, m in . Poczt i  Tele­
g ra fów  . —  Dragojczewą. Na 
przedstaw ieniu obecni b y li re ­
prezentanci rządu, członkow ie 
parlam entu, korpusu dyp lom a­
tycznego i  przedstaw icie le 
zw iązków  zawodowych. F ilm  
w y w a r ł na w idzach w ie lk ie  
wrażenie.

F ilm  „O s ta tn i E tap " będzie 
w yśw ie tla ny  w  ciągu 2 tygodn i 
w  jednym  z na jw iększych k in  
w  Oslo, a następnie przekaza­
n y  zostanie k ino tea trom  p ro - 
w in c jo n ln ym  w  całej N orw eg ii.

Większość w  parlam encie 
m ia ła  P a rtia  D robnych R o ln i­
ków  —  k tó ra  w  ty m  czasie 
by ła  ju ż  pa rtią  w ie lk ic h  ob­
szarn ików, fa b ryka n tó w  i  w e ­
teranów  białego te rro ru  z ;919 
roku. P rem ier Ferenc Nagy, 
p rzygo tow yw a ł k o n trre w o lu ­
c y jn y  spisek przeciw ko m ło ­
dej Republice.

Dziś Ferenc Nagy siedzi na 
em igrac ji. Jego następca na 
stanow isko przyw ódcy k o n tr ­
rew o lu cy jn e j rea kc ji, r . iin d - 
szenty, siedzi w  w ięzien iu . Pie 
niądz jest ustab ilizow any, w a ­
ru n k i aprow izacyjne ¡uległy 
no rm a lizac ji. P a rtią  rządzącą 
jest W ęgierska P a rtia  P racu ją ­
cych, powstała ze zjednoczenia 
K om unis tyczne j P a r t ii W ęgier 
— po w yborach w  1947 r. 
na jw iększe j s iły  po lityczne j 
państwa i  oczyszczonej z p ra w i­
cy P a r t ii Socja ldem okratycznej.

X
Nad bram ą fa b ry k i „E gye - 

su lt Izzo“  w  U j Pest pod B u ­
dapesztem w is i czerwona 
gw iazda —  znak, że zakład 
bierze udz ia ł we w spółzaw odni­
c tw ie  pracy. Przed warsztatęm  
rob o tn icy  M a r ii Voros, pod m i­
n ia tu ro w y m  portre tem  S talina , 
czerw ony proporczyk z w y h a f­
to w a n ym i s łow am i „E l m u n -

WYSTAWA GRUPY „WARSZAWA“

’Amundsen •— rzeźba to brązie Ludwiki Nitschowe}.

W ieczorem, na ko le  p a r ty j­
nym  w  fab ryce  te ks ty ln e j „ K i  
s tex t“  w  Pestszentlorinc pod 
Eudapesztem, re fe ra t na tem at 
nowego F rc n tu  Ludowego p re ­
legent zakończył słow am i:

—  Pozwólcie m l p rzypom ­
nieć, towarzysze, co w  ro i: u 
1919 pow iedzia ł Len in  w  liśc ie 
do w ęg ie rsk ie j k lasy ro b o tn i­
czej: „O pó r k las w yzysku ją ­
cych n ie  jest z łam any przez 
sam fak t, że k lasa robotnicza 
doszła do w ładzy, lecz opór ten 
zm ienia ty lk o  fo rm ę  i pod w ie ­
lom a względam i staje się je ­
szcze bardzie j zac iek ły“ .

Na dworze w  m roku  nocnym  
jaśn ia ła  na górze G e lle rta  w  
Budapeszcie ośw ietlona re f le k ­
to ram i statua W olności, w zn ie  
sior.a na cześć wyzw oleńczej 
A rm ii Czerwonej. T ak ie  pom ­
n ik i wdzięczności w idać w  każ 
dym  m iasteczku, w  każdej .wę­
g ie rsk ie j wiosce. L u d  w ęg ie rsk i 
zdaje sobie sprawę, że swoje 
oswobodzenie zawdzięcza A r ­
m ii Radzieckie j, k tó ra  o tw a rła  
drogę rozw o ju  dem okrac ji wę 
g ie rsk ie j.

N ie  znam języka węgierskie  
go. A ie  gdy 17-to le tn ia  ro b o t­
n ica Nanan V ilm a  o fia ro w u ­
jąc  m i oznakę p a rtii,  m ów i 
„Szabadsag, e lfta rz “ , w iem , że 
chce przez to  powiedzieć ■— 
„cześć tow arzyszu po lsk i!".

»Wesele Figara« Mozaritf
InEmgnrncyfna premiera Opery Stateczne!

K ie row n ic tw o  muz. d r Z. Latoszewski, inscenizacja i  r0* 
żyseria J.M undlinger. Dekoracje i  kostium y J. H aw ryb 

klew icz, baletm istrz L i W ójcikow ski. ■

Vita 124

. j— N ie  boisz się o  swoją? To i  dobrze. Ja  Się 
rów n ież n ie  boję, ale ja  jestem w  sy tua c ji w y ­

ją tk o w e j.  M ia łem  dziewczynę, p rzy ja źn iliśm y  się... 
M oja m am ula gnała nas do urzędu stanu c y w il­
nego, a  m yśm y w ciąż odk łada li —  taicie by ty  
uczucia, że na fo rm alności czasu brakow ało... Po­
jechałem  na dwa tygodnie do Len ingradu , to  by ło  
tuż przed w o jną , powracam, dziewczyna m ów i: 
„n ie  gn iew aj się, to  n ie  b y ła  m oja  w in a ", jednym  
słowem  M a ria  z . „C a rm en“  i  zaproszenie na cudzy 
ślub. No w ięc  obecnie jestem  ubezpieczony od ja ­
k ich ko lw ie k  n ieprzyjem ności.

N aw et o matce sw o je j M in a je w  m ó w ił ża rto ­
b liw ie : „M am u lę  mam  coś nadzwyczajnego, pisze: 
„sama bym  poszła w a lczyć“ ... W yobrażam  sobie 
ją  na tym  ku rh a n ik u ! Ona m y ś li —  sto i H it le r , 
podejdę i  ja k  trzasnę... Sześćdziesiąt t r z y  la ta , 
a jeszcze mocna, drzewo rąb ie ..’“  M in a je w  nie 
m ów ił, że lis ty  ze s łow am i o tuchy trudne  są do 
przeczytania — li te ry  rozp łyn ę ły  się o d vłez, m atka 
siedzi i  płacze: „Ja k  tam  m ó j Mśtuś?“ ...

A  tymczasem je j Mśtuś został dobrym  dowódcą, 
um ia ł w yb rać m iejsce na obronę, szybko o rien to ­
w a ł się w  okolicznościach, w  lo t c h w y ta ł p la n  p u ł­
k o w n ika  Ignatowa. Józef w ym yś la ł m u za jedno: 
„N iepo trzebn ie  siebie narażasz, Dziecinnada...“  M i­
na je w  nie oponował, ale postępował po swojem u,

: czuł, że lu d z i tzeba podtrzym yw ać, w szystko jest 
zbyt okropne, niechże w iedzą —  wszyscy tu  dzielą 
te same losy.
t Pośród żołnierzy znajdowali się i  ludzie doj­

rza li, 1 chłopcy, u p rze jm i Uzbokowie, żw a w i ja ro -  
s ław ianie, rybacy, drw ale , cieśle, ludzie  różnego 
W ieku i  różnych zawodów. Z  je d n ym i M in a je w  
rozm aw ia ł rzeczowo, z 'in n y m i przekom arza ł się, 
jeszcze z in n ych  podżartow yw a ł. M ia ł od niego za 
swoje Lufolm ow, z c y w ila  fry z je r , obecnie zw ia ­
dowca, k tó ry  k i lk a  razy  w y p ra w ia ł się po „ję zy ­
k a “ . U  tego Lu b im ow a wszystko b y ło  „h is to rycz ­
ne“  —  niechno m u  każe Z a ru b in  przedostać się do 
p u n k tu  dowodzenia p u łk o w n ik a  Ignatow a, & ju ż  
Lu b im ow  na to  „h is to ryczne  zadanie“  opow iada, 
ja k  przed w o jną  poszedł podpisać akt. zaś lub in  ze 
Swoją Lubą  —  „pow zią łem  h istoryczną decyzję". 
M in a je w  szydził z niego, nasypie m ach ork i f— 
„T rzym a j —  to  d la  ciebie na historycznego pa­
pierosa“ . L u b im o w  d z iw ił się tem u: „k ie d y  ja  ta k  
n igdy nie m ów ię, towarzyszu kap itan ie ” ».

Tego w ieczora L u b im o w  zgłosił się sam —  p ó j­
dę zdobyć „ję zyka ", szkopy coś uc ich ły , na  pew no 
coś knu ją ... W yp ra w ia ł go M in a je w , kom isarza n ie  
było, w ted y  —  w ezw any b y ł w łaśn ie  do p u łk o w ­
n ika !

W  schronie Igna tow a ta k  nadym iono  pap iero­
sami, że Józef n ie  od razu w y p a trz y ł obcego m a­
jora. P u łk o w n ik  s iedzia ł nad mapą, poruszając 
łokc iam i ja k  skrzyd łam i.

—- Spokojnie? U  Rom anowskiego rów n ie ż  c i­
sza, u  Babczehki także. Now ą d y w iz ję  sprowa­
dz ili, to  pewne, ja ką  —  nie w ie m  Jeszcze. Roma­
now ski obiecał, że w y ja śn i to. Z rozum ie li, że ta k  
zwyczajn ie n ie  prze jdą, podciągają... Obiecano nam  
na ju tro  uzupełnienie. Jak  ludzie? W yczerpani 
z sił?...

Następnie Ig n a to w  z w ró c ił się do m a jo ra :
—  Macie batalionowego kom isarza A lpe ra , m am  

nadzieję, że to  ten...
j— Czy jesteście z K ijo w a ?  —  zapy ta ł m a jo r. 

s i -  Tak.
^  e -  A  żonie Jak na im ię  —  Raisa G rlgoriew na?

T ak  je s t
r — Ten eam. S łucha jc ie  towarzyszu kom isarzu, 

żona was poszukuje. N a tra fiłe m  przypadkow o, p u ł­
k o w n ik  m ó w i p rzy  m nie : „b a ta liono w y  kom isarz 
A lp e r", nazw isko n iezbyt częste, no w ięc  popro­
siłem , żeby... P rzyjecha łem  tu ta j osiemnastego, 
prosto z Zachodniego, tam  obecnie rów n ież  go­
rąco...

M a jo r zaczął opow iadać © na ta rc iu  na Rżew, za 
częło ślę nieźle, ale jego p u łk  trochę się w y rw a ł 
naprzód, a p ra w y  sąsiad n ie  podtrzym ał, w y n ik ło  
c iężkie położenie... Z a p a lił się i  zapom niał o żonie 
kom isarza, zaś Józef n ie  decydował się na prze­
rw a n ie  mu, W reszcie m a jo r zo rien tow a ł się:

—  Przecież was d e k a w i o żonie. W alczy, w  na­
szej trzydzieste j... Jako snajper...

Józef aż podskoczył; Raisa (— strzelcem  w yb o ­
row ym ? To n lem ożliw e l

—  To n ie  om yłka, towarzyszu majorze?
—  Jakaż om yłka? Zam ęczyła nas —  to  do k o ­

m isa ria tu  w o jn y  pisać trzeba, to  do w ładz  rep u ­
b l ik i uk ra iń sk ie j. M ów ię  w am  —  k ijo w ia n k a  Raisa 
G rlgo rłew na  A lp e r, m ąż p ra cow n ik  p o lityczn y  —  
czego w am  w ięcej potrzeba?.» T rzydziestu  fry c ó w  
m a na sw o im  rachunku. „Czerwona G wiazda“ , 
m edal „Z a  odwagę". Chyba jasne?

Ig n a to w  poczęstował kie łbasą z p ieczonym i k a r ­
to fla m i, da ł w ódk i. Józef s iedzia ł i  uśm iechał się-— 
n ie  m óg ł u k ry ć  swoich uczuć. N aw et n ie  słucha ł 
m a jo ra  i  ocknął się dopiero w tedy , k ie dy  ten za­
pyta ł:

I— Podobno d ru g i f ro n t o tw arto?
P u łk o w n ik  uśm iechnął się:
—  J a k i znowu d ru g i fron t!... Już się w yn ieś li. 

N ie  w iem  —  d la  dokonania w yw iad u , czy tak  so­
bie, na odczepnego... M y  m us im y liczyć na siebie 
samych, to  Jest jasne. Poratować, to  n ik t  n ie  po­
ra tu ją  Jeszcze na« poproszą o ratunek...

- • .... ...................i, n.)

N ie  mogę pisać « prem ierze 
„W esela F iga ra “  bez n u ty  em o- 
c ja lne j. M am y znów  operę w  
W arszaw ie! Opera m łoda, ocho­
cza, entuzjastyczna! Opera opar­
ta  na zdrow ych podw alinach 
gospodarczych, k tó rych  n ie  m ógł 
zapew nić rząd  sanacyjny, ope­
ra  —  „e tap “  do Sceny Opero­
w e j (przed duże „S “ ), godnej 
p iękne j i  bogatej t ra d y c ji Ope­
ry  W arszaw skie j!

N ie  pow inno być d la  n ikogo 
ta jem nicą, że pow sta ła  kosztem 
w ie lu  w ys iłków , rzete lne j p racy 
i  licznych  przeciwności. Zespól 
m łody, s taw ia jący pierwsze za­
ledw ie  k ro k i na estradzie. Ze­
spół ze sobą rule zgrany, p racu­
jący  w  w arunkach  n ie  zawsze 
w ygodnych i  no rm alnych. A  m i­
m o to  opera jest! D y re k to r F i l ­
h a rm o n ii Stołecznej, T. Zaleski, 
p ie rw szy d y re k to r a rtys tyczny  
dz ia łów  operowego i  sym fon icz­
nego FS, V/. R udziński, d y re k ­
to r  sceny, E. D ziew u lsk i, sztab 
ich w spó łp racow n ików  um ysło ­
w ych  i  fizycznych, ja k  też pro f. 
W. Bregy, nowom ianowany 
k ie ro w n ik  a rtys tyczny dz ia łu  o- 
perowego FS, n ie  m ów iąc już, 
oczywiście, o sam ym  zespole: 
solistach, chórzystach, o rk ie ­
strze, balecie, m alarzach, tech­
n ikach, kraw cach, e lek tro tech ­
nikach, stolarzach, szewcach...— 
tych licznych, bezim iennych za­
zwyczaj, a nieodzownych ogn i­
wach organ izm u operowego. 
Wszyscy on i p rzyczyn ili się do 
pow stan ia O pery Stołecznej. 
W szystk im  im  należą się po­
chw a ły  i  podziękow ania!

*
W  „W eselu F iga ra " odm alo­

w a ł M oza rt św ia t rokoka, pełen 
w dzięku i  ga lan te rii, w  k tó ry m  
ludzie  n ie  ty lk o  chodzą d ro bn y­
m i kroczkam i z bezm yślną le k ­
kom yślnością w  ta k t  menueta, 
ale i  m yślą, w łaśnie m yślą! M y ­
ś li F igaro, Zuzanna, urocze pa- 
stereozki i  służba domowa. Śmie 
ją  się oni, kp ią  naw et ze swych 
u ty tu łow anych  panów, a w szel­
k ie  ich p rz y w ile je  t ra k tu ją  jako  
ucisk i  sponiew ieran ie swej go­
dności. Za ledw ie  trz y  la ta  dzie­
lą  ich  przecież c-d R ew o luc ji 
F rancuskie j. Ś w ia t X V I I I  w ieku  
pokazany jes t w  „W eselu F iga­
ra “  M ozarta  w  barw ach pastelo­
wych. Na jaskrawsze k o lo ry  nie 
pozwalała cenzura cesarska. 
O stry  k ry ty k  epoki, B eaum sr- 
chais, b y ł zakazany w  W iedn iu  
z powodu „n iem ora lnego s ty lu “ . 
W ie lebny u c iek in ie r z Rzym u — 
ojciec da Ponte, nam ozolić się 
m usia ł porządnie, by  fabu łę  
Beaum archais‘a s fabrykow ać z 
sensem. Dzis ie jszy słuchacz i  
w idz  z uśm ieszkiem  po litow an ia  
śledzi s łabostki ówczesnych lu ­
dzi, in tr y g i m iłosne, p rzy jm u ją c  
za akc ję  tem atycznie n a jw a ż ­
niejszą. W  dzień p ra p re m ie ry  
przedstaw iało się to jednak in a ­
czej. Cesarz Józef poważnie się 
zastanaw iał, czy zezwolić na 
przedstaw ienie „W esela F iga ra “ . 
M ia ło  ono bow iem  w  tych cza­
sach specja lny w yd źw ię k  społe­
czny. I  ostatecznie po k ilk u  
przedstaw ieniach, cieszących się 
n ieb yw a łym  powodzeniem, zd ję ­
to „W esele F iga ra “  z afisza na 
w ie le  ła t. Zastąp iła  je  bezbarw ­
na opera hiszpańska „L a  cosa 
ra ra “ .

„W esele F iga ra “  jes t wspania* 
łą, m istrzow ską operą, jedną < 
na jp ię kn ie j szych, lecz zarazem 
i  na jtrud n ie jszych  w  repertua­
rze św iatow ym .

D yre kc ja  artystyczna FS p°* 
deszła do w ystaw ien ia  „Wesela 
F iga ra “  z nadzw yczajnym  ple* 
ty-zmem. Przede w szystk im  za­
troszczyła się o dob ry  tekst pol­
ski. P rzekład A leksandra  R y m -. 
k iew icza jes t doskonały! D yrek­
cja  FS zatroszczyła się także ® 
znakom itego inscenizatora i  re­
żysera czeskiego, Józefa M unc- 
lingera , k tó ry  s ta ł się p ie rw ­
szym w ychow aw cą młodego ze­
społu S tołecznej O pery. Nie 
szczędziła także funduszów  na 
kos tiu m y  —  bardzo piękne i  sty­
low e (o ile , oczyw iście, koniec 
X V I I I  w . p rzy jm ie m y  za czas 
akc ji. W  o ryg ina le  M ozarta  ak­
c ja  rozg ryw a się nieco wcześ­
n ie j, stosownie do uw ag Beau- 
m archais: stare kos tium y hisz­
pańskie!), pozyskała in te ligen­
tnego scenografa Jana H n w ry ł-  
klew icza, k tó ry  w  sposób pomy­
słow y rozw iąza ł tru d n y  problem  
sceny. W szystko to  św iadczy o 
poczuciu odpow iedzialności 1 
trosce o danie ludz iom  pracy jak 
najlepszego przedstaw ienia.

N ie ła tw e  m ia ł zadanie Józef 
M unclinge r, którego znam y już 
z doskonałych inscenizacji w 
Polsce, p racu jąc z su row ym  jesz 
cze m ateria łem  a rtys tów  Opery 
Stołecznej. M im o  to  da ł przed­
staw ienie w yrów nane. N ie  r e w  
m iem  ty lk o , dlaczego zezwoSł 
p rzy  um ow nych rzu tach deko­
racy jnych  na na tu ra lis tyczny 
„pochód“  księżyca i  zapalanie 
się gw iazd na horyzoncie w  IV  
akcie?

D r  Z ygm un t Latoszewski po­
p row adz ił u w e rtu rę  doskonale, 
potem jednak, w  czasie akcji, 
zbyt często spod jego w p ływ u  
w y m y k a ły  się in s tru m en ty  dęte 
i  kon trabasy: albo spóźniały się, 
albo przyśpieszały. N ie  zawsce 
zgodziłbym  się też na tempo. Wa 
hania ry tm iczne  b y ły  dość zna­
czne.

Zespół so lis tów  przedstaw i! 
się in teresująco: B. Jankowa!?! 
(A lm aviva), dobry  aktorsko, po­
siada bardzo piękny, aksam itny 
baryton, J. K rys iń ska  (H ra b in '} 
p rzy  swoim  p ięknym  głosie stwo 
rzy ła  wdzięczną sy lw etkę roko ­
ka, M . D obrow olska-G ruszczyń- 
ska (Zuzanna) jest dobra ak to r­
sko. w  pa rtiach  solowych prze­
konywająca, w  ensembiach 
m n ie j, R. Sauk (F igaro) —  to 
cenny naby tek  FS, dob ry  gło­
sowo i  aktorsko, K r. Brenoczy 
stw orzy ła  u jm u jącą  postać Che­
rub ina , H. Stecka by ła  dobrą 
M arce liną , L . Grzegorzewski 
(Baziłio) i  E. P aw lak (dr B arto ­
lo) —  to bodaj jedyn i, k tó rych  
dykc ja  by ła  p raw id łow a. Głosy 
posiadają nośne i  s ilne —  do­
brzy b y li v / ensembiach. Z. Su­
chodolski (Don C urdo ) i  K . W al­
te r (A nton io ) w yp ad li korzyst­
nie. H. M ick iew icz  de LarsaC  
(Basia) u ję ła  cieniem  swego 
głosu. Chór b rzm ia ł ładn ie i  był 
dobrze przygotow any przez St- 
N aw rota . B a le t (ba le tm istrz  I *  
W ó jc ikow sk i) n ie  m ia ł szersze­
go pola do popisu.

Operze Stołecznej życzyć wy­
pada ja k  na jśw ie tn ie jsze j p rzy­
szłości!

JE R Z Y  JA S IE Ń S K I

Koszykarza Pragi w Warszawie
SolfO*Na zaproszenie Centrali AZS-ów  

iy Polsce akademicka reprezenta - 
cja Pragi Czeskiej rozegra w W ar­
szawie 2 spotkania z akademikami 
stołecznymi. Reprezentacja Pragi 
brała udział w Międzynarodowym  
czwórmeczu koszykówki, rozegra­
nym  w sobotę i w  niedzielę w K ra  
kowle, gdzie zademonstrowała w y­
soki i wyrównany poziom, zdoby­
wając pierwsze miejsce.

Czescy akademicy mogą być u- 
ważam za nieoficjalną reprezenta­
cję CSR. Skład dru:‘,yny oparty jest 
na zawodnikach najlepszej w ubie­
głym sezonie drużyny „Staropra - 
raca” , która pokonała znaną z w y ­
stępów w Warszawie „Spartę“ z

Pragi, oraz Sokol (Praga) 1 
(Zi?,kov). Najlepszymi zawodnika" 
m i akademickiej reprezentacji P fa'  
gi są: Holan, Vondracek i  Such0'  
pow,

Czesi rozegrają w Warszawie 
stępujące spotkania: we wtorek 
bin. z ligowym  zespołem A 2 S 
(Warszawa), we środę 23 bm. z 
demicką reprezentacją Warszawy* 
Obydwa spotkania odbędą sie w 
sali Pol. YM C A  o godsr. 20.' S pę­
kania te poprzedzą o rodź, 19 PrZ* £L' 
meczą koszykówki drużyn: 
Warszawa — SKS Warszawa 
wtorek) i AZS Warrzawa —
Ionia« Warszawa (we środę).

M  kluMw w ¡I LSdza
Nowa *tm k t« rs  sportu polskie­

go, opieka w lafl* państwowych i 
związków zawodowych, wyw ierają  
coraz wyraźniej dodatni w pływ  na 
życie związkóv.' sportowych. Do - 
w od run tego są rzeczowe i spraw­
ne obrady „sejmików sportowych“ . 
Burzliwe, często nieświadczące do­
datnio o wyrobieniu społecznym 
niektórych działaczy, trwające dwa 
dni obrady walnych zgromadzeń 
PZPN  przesziy ju t  do historii ptl- 
karstwa polskiego. Ostatnie Walne 
Zgromadzanie p iłkarzy obradowa­
ło sprawnie, wyczerpując program  
zebrania w  ciągu t  godzin. Wszyst 
kie sprawozdania Zarządu po raz 
pierwszy przyjęte zostały bez za­
strzeżeń, co świadczy o zaufaniu 
do dotychczasowych władz PZPN .

Zapowiadane w  prasie liczno 
wnioski o powiększenie liczby dru 
żyn obu klas państwowych, były  
przysłowiową „burzą w  szklance 
wody“. Skład pierwszej lig i p iłkar­
skiej pozostał bez zmian. Jedynie 
w  drugiej lidze powiększono ilość 
drużyn do 20, przydzielając do gru­
py północnej z s  „G w ardię“ ze

Szczecina, a do grupy południowe! 
— wicemistrza Dolnego Śląska •>* 
fawag“ z W rocłrw ia. Wniosek 
Dującego Zarządu o utworzeń;“ 
W ydziału Sportowego 1 ksoitań5 . 
sportowego uchwalono jcdnomy6K 
nł®.

W kilku wierszach
„ Pierwszym radzieckim rekordeńj 
sportowym w 1949 r. był rek"fa. 
„zasłużonego mistrza sportu" 
tw iejew a, który 9 stycznia ń* T 
wodach bojerowych (sanie z _ j  
glem) uzyskał szybkość '„ L  
km/godz. Poprzedni rekord 
sit 95,1 km/godz.

Węgierscy tenisiści zostali 
szeni na tournee do ZSRK, na « -  
do 1S kwietn ia. W  skład ek ^  
węgierskiej wejdzie 4 zawodnik ^
i 2 zawodniczki. Drużyna 
dża do ZSRR pod przewodnictw
prezesa Węgierskiego aw ią*ku ...»  
Bisowej«, --------a----


